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W dniu Nowego Roku

le lubię pisać artykułów, 
które w gronie kolegów 

redakcyjnych nazywamy ta­
ki z okazji*‘; ukazują się one 
w z góry wiadomych miej­
scach gazety w dniach świąt, 
rocznic, obchodów; najczęściej 
przypominają żylastą wołowi­
nę, dokumentnie wygotowaną 
i oblaną mączystym sosem 
przez kucharza zakładu gastro 
nomieznego III kategorii... U- 
kład słów owych utworów przy 
pcmina polską mowę, posiada 
nawet treść — podobnie jak 
wołowina nie same tylko żyły 
— lecz żaden czytelnik nie u- 
wierzy, że to naprawdę uczci­
wy „sztukamięs** w sosie chrza 
nowym. Wstępniak „z okazji'4 
bywa poza tym najczęściej bli 
skim krewnym nudnej akade­
mii, której organizatorzy po­
skąpili części artystycznej...

No, dobrze, lecz jak wykonać 
zadanie redakcyjne, nie powo­
dując Waszego ziewania przy 
noworocznych toastach? Opo­
wiedzieć pieprzną "negdotkę? 
Wypuścić nieoczekiwany, kolo 
rowy fajerwerk? Skąd go 
wziąć? Lam sobie, człowieku, 
głowę; przecież skoro chwytasz 
za pióro, brzęczy nad uchem 
z nawyku jakaś cełebracyjna, 
pontyfikalna nuta. Między 
wznoszącym toast a słuchacza 
mi zamyka się ściana z tłumią-

rp empo naszego życia jest tak szybkie, a czlo-
J- wiek, który chce mn dotrzymać kroka i ak­
tywnie tworzyć nową rzeczywistość, często ftie ma 
czasu na to, by analizować i oceniać zarówno to, 
co sam zrobił, jak i to, co się wokół niegoózieje. 
Są jednak w życiu każdego z nas, jak i w życiu 
każdego narodu chwile, które specjalnie,'nadają 
się do tego, by obejrzeć się poza siebie na prze­
bytą drogę, by dokonać podsumowania jego, co 
w trudzie dnia codziennego tworzyliśmy,fco sta­
nowi nasz trwały dorobek. I

Koniec roku 1935 dla narodu polskiego nastręcza 
specjalną okazję do dokonania obrachunku. Ko­
niec tego roku kalendarzowego jest zaraąfem koń­
cem naszego planu 6-lct.niego i końcem] rocznej 

działalności terenowych rad narodowych, które 
przed 12 miesiącami rozpoczęły pracę n*d reali­
zacją programów Frontu Narodowego.

Trudno silić się dziś choćby na suche wyliczenie 
lego wszystkiego, co w minionym roku wypraco­
wało społeczeństwo woj. poznańskiego, skupione 
w szeregach Frontu Narodowego. Trudno byłoby 
obliczyć np. wybudowane zbiorowym wysiłkiem 
czy naprawione drogi, mosty, świetlice, zasadzone 
drzewa czy osuszone łąki. Jeszcze trudniej byłoby 
zarejestrować wszystkie dodatkowe w czynie spo­
łecznym przepracowane w naszych zakładach pro­
dukcyjnych godziny, które w efekcie dały ponad 
plan lokomotywy, wagony,’ obrabiarki, żniwiarki 
i cały szereg innych maszyn, narzędzi, materiału 
budowlanego, odzieży, obuwia itd. A czy policzył­
by kto owe godziny, w których nasza młodzież, 
ZMP, nauczyciele, członkowie związków zawodo­
wych, ZSCh, LK i szereg innych aktywistów 
Frontu Narodowego pracowało ofiarnie w akcji 
zbierauia podpisów pod Apelem Wiedeńskim i w 
wielu innych o dużym znaczeniu państwowym?

Dokonując rocznego rozrachunku trzeba pamię­
tać i o tych czynach, których efektów nie da się 
łatwo wymienić ani policzyć, a które w sumie dają 
ogromny kapitał: wzrost świadomości mas pracu­
jących oraz pogłębianie ofiarności, patriotyzmu
i jedności moralno-politycznej narodu. W tej 
dziedzinie w minionym roku mamy do zanotowa­
nia szczególnie duże osiągnięcia. Zwieranie się 
szeregów Frontu Narodowego dokonywało się na 
tle ogólnej atmosfery szczerości i zaufania, wytwo­
rzonego po III plenum KC PZPR. Wokół Frontu 
Narodowego, działającego pod politycznym kie­
rownictwem partii, skupiali się wszyscy ci, któ­
rzy bez względu na swe przekonania polityczne 
ezy wierzenia chcą pracować nad umocnieniem 
potęgi Polski Ludowej i pokoju na świecie.

Wydaje się, że dokonując rocznego obrachunku 
najtrudniej byłoby nam policzyć sayregi tych pa­
triotów, którzy może tak niedawno jeszcze (ulega­
jąc fałszywej propagandzie wroga) stali na uboczu 
i nic nie cheieli zrobić dla umocnienia Polski Lu­
dowej, a dziś — aktywnie, w pierwszych nieraz 
szeregach, pracnją nad umocnieniem* swojej uko­
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chanej Ojczyzny. Zliczyć ich trudno nie tylko 
dlatego, że jest ich b. dużo i z dniem każdym wię­
cej, ale przede wszystkim dlatego, że spora ich 
liczba nie zdajc sobie sprawy z tego, że należy do 
czołowego aktywu Frontu Narodowego, do rzędu 
tych, którzy przodując w pracy spełniają swój 
patriotyczny obowiązek wobec Polski Ludowej.

Do człowieka praey więc z okazji noworocz­
nych rozrachunków kierują się nasze myśli, bo 
jego to dziełem jest przedterminowe wykonanie 
piana S-letniego w większości naszych fabryk, jego 
dziełem jest wzrost w minionym roku produkcji 
w gospodarstwach rolnych, usprawnienie pracy 
w instytucjach państwowych, przedsiębiorstwach 
handlowych, komunikacji itp.; dziełem człowieka 
pracy jest wzrost wynalazczości, twórczości na­
ukowej i artystycznej, podnoszenie się wyników 
nauczania i wychowania w szkołach, wzrost zdro­
wotności, ładu i bezpieczeństwa publicznego itd.

Jesteśmy wszyscy dumni z tych osiągnięć, na 
które złożyła się praca naszych rąk i mózgów, 
duma nasza jest tym większa, że niejedno z osiąg 
nięć przyszło nam z dużym trudem, ze znacznymi
nieraz wyrzeczeniami.
ł Dziś, w dniu Nowego Roku, zadowolenie z do­
brze spełnionego obowiązku oraz świadomość 
tego, że służyliśmy dobrej sprawie, jest najlepszą 
nagrodą za trud całoroczny.

W imieniu Wojewódzkiego Komitetu Frontu Na­
rodowego składam tym bezimiennym i ofiarnym 
patriotom, ich rodzinom i wszystkim bliskim naj­
serdeczniejsze życzenia noworoczne, wyrażając 
równocześnie mocne przeświadczenie, że zjedno­
czeni we Froncie Narodowym, w służbie wspólnej 
sprawie realizujemy nic tylko nasze ambitne plany 
ogólnonarodowe, ale również łatwiej nam będzie 
pokonywać przeszkodę utrudniającą realizację na­
szych osobistych planów i marzeń.

W imieniu Wojewódzkiego Komitetu Frontu Na­
rodowego gorące życzenia noworoczne składam 
również tym wszystkim, którzy po latach tułaczki 
na obczyźnie wrócili do Ojczyzny, by razem 
z nami budować jej wspaniałą przyszłość.

Wielu z mieszkańców naszego województwa od 
szeregu już lat śle do swych krewnych i przyja­
ciół zagranicą serdeczne życzenia noworoczne. 
Dołączamy się do tych życzeń, życząc gorąco od 
siebie naszym rodakom na obczyźnie wiele zadowo­
lenia i szczęścia osobistego, którego pełnie znaleźć 
można tylko między swoimi — w kraju. W święto 
Nowego Koku wyciągamy do nich zahartowane 
w pracy braterskie dłonie, zachęcając do powrotu 
na Ziemię Ojczystą. Zapewniamy ich równocześ­
nie, że w Polsce Ludowej jest pod dostatkiem 
pracy i Chleba dla wszystkich (uczciwych) ludzi 
i że każdy uczciwy Polak, bez względu na swą 
przeszłość polityczną — korzysta z pełni praw na­
leżnych obywatelom Polski Ludowej. Szeregi 
Frontu Narodowego są otwarte dla każdego, kto 
chce pracować dla Polski Ludowej i dla Pokoju.

Prof. dr Józef KWIATEK
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by tylko ślepy nie dostrzegł!); 
gdy śmiałość działania będzie 
większa, można by gadułów 
— i nie tylko gadułów — wytę 
pić. Wola społeczna działałaby 
wtedy jak azotox na stonkę. 
Jegomoście zaś porażeni „dręt­
wą mową44 są równie groźni; 
nie przefrymarczą co prawda, 
lecz — przechwalą socjalizm; 
zanurzą go w rozpuszczonym 
cukrze; obleją — jak figurki 
z ciasta na odpuście — kolor- 
kowym lukrem... Tylko dziecko 
wyciąga rękę po taki piernik.

pięcioletnim główny nacisk pa 
łożymy na rozbudowanie ist­
niejących obiektów przemy­
słowych do projektowanych 
mocy. Wiemy, że są to inwesty 
cje tańsze od tych „w szczerym 
polu'*; inwestycje przynoszące 
doraźne efekty. Co zresztą nie 
przynosi • doraźnych efektów? 
Sprzedawane za granicę karu- 
zelówki, fabryki całe, mosty, 
skomplikowane aparatury — 
napełniają nie tylko nasze ser­
ca dumą; napełniają także na­
szą narodową kieszeń. Te zja-

Zyczmy więc wzrostu osobi- wiska mogliśmy znakomicie
stej odwagi w tępieniu zła. Po­
wiedzmy sobie, że krytyka i sa 
mokrytyka nie są reklamowym 
hasłem podobnym przedwojen 
nemu „Cukier krzepi44, lecz naj 
pilniejszą potrzebą każdego, a 
nie tylko noworocznego dnia.

Upiłem trochę wina i nie re­
zygnuję z głosu.

Gaduła? Trudno. Są rzeczy,

obserwować na ostatnich Tar­
gach: Polska stała się poszuki­
wanym partnerem towarowego 
obrotu międzynarodowego. Wy 
daje mi się, że to zjawisko ja­
koś w bezpośredni sposób łą­
czy się z obfitością pralek, elek 
troluxów, lodówek, maszyn do 
szycia, importowanych teksty­
liów itd. w naszych sklepach. 
Jeszcze są te towary za drogie, 
ale czyż przyczyna' nie leży tak

które musimy powiedzieć, na- że w tym, że my sami, w fa- 
wet w tym nietypowym arty- brykach, których tak wiele 
kule ,-ż okazji4*. Oprócz ludzi wybudowaliśmy i które prowa
izolowanych od reszty w swo­
ich kabinkach z przezroczyste 
go plastyku — są i inni, tkwią­
cy w głuchych i czarnych ścia­
nach, nic przez nie nie widząc. 
Właściwie nie zmienili oni 
swych perspektyw przez całe

cego dźwięki, przezroczystego ubiegłe jedenaście lat. Patrze- 
plastyku... Niby obie strony na 
wzajem się widzą, lecz nie ro­
zumieją ani zdania. Warszawia 
cy, lud dowcipny i cięty w ję­
zyku, znaleźli nawet bieżący 
termin dla takiego zjawiska.
Ochrzcili je jako „drętwą mo­
wę44. Muszę przyznać, że ćw 
barwny nowotwór -polskiego ję 
zyka bardzo mi przypada do 
gustu nie tylko ze względu na 
brzmienie. Bo
owej ,.drętwej

liby wiecznie przez lunetę w 
gwiazdy; najchętniej w te ame 
rykańskie. Ze śledzienniezym 
grymasem przyjmują wiado­
mość o każdym sukcesie naro­
du. Postawić im tuż, pod no- 
s?m nieomal, w szczerym polu 
nową fabrykę — zamruczą:

propaganda*4. Zobaczą nową 
Warszawę — rzekną: ,,to ze 
względów politycznych*4. Posia 

w przypadku dają argumenty na każdą oka 
mowy*4 niby zję: i od święta, i na codzień.

słów pada wiele, są one nawet Wszędzie dopatrują się polity- 
bardzo .,po linii**, lecz ze zrozu ki. Chociaż... nawet mają ra­
mieniem ich przez ludzi coś cję. Cokolwiek czynimy w Pół­
ciężko. Dawniej jakoś dosyć 
spokojnie przechodziliśmy o- 
bok tego zjawiska, lecz w ostat 
nim roku? Plagi egipskie spa­
dały na jegomościów, których 
największą, a często jedyną 
zasługą było zręczne mielenie 
mączystej papki językiem lub 
piórem.

Może przesadziłem z „egip­
skimi plagami*4?

Na pewno. Piszący ,.z okazji44 
ma prawo przesadzić w opty­
mizmie. Optymizm jest bo­
wiem artykułem, który powin­
niśmy nabywać dla własnego 
użytku, nawet na wyrost. Wy­
obrażam więc sobie, że akty­
wność społeczeństwa w starym 
roku ogromnie wzrosła (czego

sce wielkiego ma swoje poli­
tyczne korzenie — i rzeczywi­
ście; polityczny skutek. Można 
jednak przy tym rzec z nieco 
biblijnym patosem: „Niech bę­
dzie pochwalona polityka 
wzmacniająca kościec naro­
du44. A tym o zadymionych 
czernią okularach możemy po­
wiedzieć, że ,,etap kośćca44 ma­
my z grubsza za sobą. I oni go 
nie zdewaluują. Uzbroiliśmy 
naszą gospodarkę; przykroili­
śmy jej solidne buty na po­
dwójnych zelówkach — hutni­
ctwo; pochodzi w nich ładnych 
kilka lat.

Niedawno wicepremier Hila­
ry Minc oświadczył m. in., że 
w rozpoczynającym się planie

dzimy — produkujemy zbyt 
drogo? Jest tak na pewno: okle 
pane, powtarzane do znudzenia 
hasło „obniżaj koszty własne44 
to znów nie zwykły liczman re­
klamowy podobny plakatom 
„Radion sam pierze*4, a pro­
blem konkretny, wymierny 
ekonomicznie. Szczelinami mar 
notrawstwa ulatnia się, Drodzy 
Przyjaciele, poważna część fun 
duszów na podwyżkę stopy ży­
ciowej. To zresztą sprawa naj­
bardziej każdego obchodząca.

Tradycyjnie w sylwestrowy 
wieczór wznosimy toast „Aby 
się nam lepiej działo w No­
wym Roku!“. Każdego nowego 
roku oczekuje się czegoś lepsze 
go. Nierzadko, gdy jednostce się 
nie poprawiło, twierdziła: pro­
blem obejmuje cały naród. W 
jedenastym roku od wyzwole­
nia trzeba jednak uwzględniać 
w rachunku naszej stopy ży­
ciowej jeszcze jeden czynnik, 
zwany fachowo — „poza-eko- 
nomicznym44. To polityka mię­
dzynarodowa. Rozsądny czło­
wiek wie, że wszystkie nasze 
rozwojowe sukcesy byłyby dia 
bła warte, gdyby na świecie po 
kój został zburzony. A — zapy 
tajmy — czy pokój można było 
inaczej utrzymać niż mozolnie 
tworząc przewagę naszych sił? 
Wojna „gorąca4* zmiotłaby z po 
wierzchni ziemi całe narody, 
nie mówiąc o miastach i prze­
myśle — to pewne. Pokój zaś 
w okresie „zimnej*4 wojny był 
bardzo kosztowny. Dopiero w

(Ciąg dalszy na str. 6)



Witamy Nowy Bok! Dźwignięta w 6-latce z ruin
łęłniqca dziś życiem Warszawa

rozwinie si^ jeszcze wspan
w planie 5-lefnim

W ostatnim slstiu 6-latki
Pśerwsze uniwersalne 

aparaty rentgenowskie
krajowej predykcji

WARSZAWA (PAP)
Wczoraj rano — w ostatnim 

dniu Planu 6-letniego w Fa­
bryce Aparatów Rentgenow­
skich w Warszawie odbyło się 
przekazanie pierwszej serii unf 
wersalnych aparatów rentge­
nowskich wyprodukowanych 
w tych zakładach.

Aparaty te, produkowane po 
raz pierwszy w naszym kraju, 
pozwalają na dokonywanie 
wszelkich prześwietleń i zdjęć 
rentgenowskich.

Podjęcie seryjnej produkcji 
tych aparatów przez nasz prze 
mysł stanowi duży sukces pol­
skiej myśli technicznej.

W bke-mc-tyw 
pestsd plan

KRAKÓW (PAP)
Pięknym sukcesem, zakończy 

ła ostatni dzień Planu 6-let­
niego załoga fabryki 'lokomo­
tyw im. Feliksa Dzierżyńskie­
go w Chrzanowie. W dniu 
wczorajszym rano wvkonała 
ona ponad plan bież, roku 10 
lokomotywę.

Sukces kolejarzy
WA/eSZABM (PAP)
W dniu 31 grudnia Polskie 

Koleje Państwowe wykonały 
w 100 proc, zadania narodo­
wego planu gospodarczego na 
rok 1955 w zakresie przewo­
zów towarowych.

Przewozy towarów w r. 1955 
wzrosły w stosunku do roku 
1954 o ok. 7 proc.

Stoczniowcy gdańscy 
wykonali swe zadania

GDAŃSK (PAP)
31 grudnia —■ w ostatnim 

dniu 1955 roku stoczniowcy 
gdańscy uwieńczyli swoje po­

Ponad 1030 osób
przybyło już 
do Zcakoponego 
by spędzić tam 
tradycyjnego 
„Sylwestra"

KRAKÓW (PAP)
Wczoraj we wczesnych go­

dzinach rannych przybyło 
pociągami do Zakopanego 
ponad 1000 osób, by spędzić 
tu tradycyjnego „Sylwestra" 
i na wesołych zabawach po­
wił ; Nowy — 1956 Rok.

Zakopane dobrze przygoto­
wało się na przyjęcie amato­
rów zabaw sylwestrowych. W 
reprezentacyjnych lokalach 
tego miasta trwają już jedy­
nie ostatnie przygotowania 
do wieczornych imprez.

Do zabaw noworocznych 
przygotowują się też w Za­
kopanem liczni 'wczasowicze, 
którzy spędzają obecnie swój 
urlop w domach wypoczyn­
kowych Funduszu Wczasów 
Pracowniczych.

ważne osiągnięcia, uzyskane w 
Planie 6-letnim. położeniem 
stępki trzeciego nowoczesne­
go statku do przewozu drobni­
cy, o nośności 10.000 ton. W
Planie 5-letnim Stocznia Gdań i bitnie charakteryzuje żywot- mi nowe trudne zadania. War- 

ność miasta i poczucie pewno- szawa pod koniec planu o let- 
ści jutra jego mieszkańców. niego osiągnie ok. 1.200 tysięcy 

Warszawa stała sie więc zgo mieszkańców toteż realizacja 
dnie z zamierzeniami - poważ Ogólnych załozen nowej War­
nym ośrodkiem przemysłu i rawskiej 5-łatki będzie wyma- 
wiełkim skupiskiem klasy robot 2a*a poważnych wysiłków

ska przekaże. jak sie przewi­
duje — do eksploatacji kilka­
naście statków tego typu.

W tym samym dniu stocz­
niowcy gdańscy spuścili na 
wodę kolejny — 28 statek ty­
pu tramp nośności 5.000 ton 
— ostatni planowany na 1955 
rok. Dzięki temu stoczniowcy 
w pełni wykonali zadania pro 
dukcyjne 1955 r.

Jaworzno II
największy
obiekt energetyczny 
planu 6-letniego 
na ukończeniu

KRAKÓW — JAWORZNO. 
(PAP).

30. XII. ub. r. po okresie 
próbnego ruchu, który zakoń­
czył się pomyślnie, włączony 
został do eksploatacji wstęp­
nej ostatni turbozespół 

siłowni Jaworzno II. W 
ten sposób siłownia ta sta­
ła się w tej chwili najnowo­
cześniejszym i największym w 
kraju obiektem energetycz­
nym. dostarczającym energii 
elektrycznej dla potrzeb prze­
mysłu i tysięcznych rzesz kon­
sumentów w miastach i na 
wsi. <Do całkowitego przekaza­
nia tego obiektu do eksploata­
cji pozostaje wybudowanie je­
szcze jednego kotła i kilku 
urządzeń pomocniczych.

Rozmowy na Kremlu 
z delegacją rzqdowq NRD

MOSKWA (PAP)
Dnia 29 ub. m. przybyła do 

Moskwy w drodze z Mongol­
skiej Republiki Ludowej dele­
gacja rządowa Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej z pre­
mierem Grotewohlem na czele.

W tym samym dniu na 
Kremlu odbyło się spotkanie 
prezesa Rady Ministrów ZSRR 
N. A. Bułganina i pierwszego 
sekretarza KC KPZR N. S. 
Chruszczowa oraz ministra 
spraw zagranicznych W. M. 
Mołotowa z premierem O. 
Grotewohlem i ministrem

Częstochowa powitała
pierwszy
pociąg elektryczny

CZĘSTOCHOWA (PAP)
Na stację Częstochową wje­

chał w dniu 29 ub. m. pierwszy 
pociąg elektryczny. Był to po­
ciąg próbny z Łodzi Fabrycz­
nej przez Piotrków. Linia 
Piotrków — Częstochowa sta­
nowi dalszy odcinek ełektry- 
fikowanej linii Warszawa — 
Stalino-gród.

WARSZAWA (PAP).
W zv. z z^osiczeniem planu 6-letniego, przewodni­

czący Prezydium Rady Narodowej m. st. Warszawy — 
Jerzy Albrecht udzieli! przedstawicielowi PAP, red. Wi­
toldowi Nowierskiemu wywiadu na temat dotychczasowe­
go rozwoju stolicy i jego dalszych perspektyw w okresie 
planu 5~łetniego.

Zadania, związane z odbudo­
wą i budową Warszawy w o- 
kresie planu 6-letniego — po­
wiedział Jerzy Albrecht — zo­
stały na ogół pomyślnie zreali­
zowane. Zrealizowaliśmy w ma­
sadzie wytyczne partii, posta- munajJiych zbudowaliśmy 176
wionę przez I Sekretarza KC 
.PZPR — Bolesława Bieruta na 
warszawskiej konferencji par­
tyjnej w 1949 r.

PYTANIE: Jakie zmiany w 
zakresie ekonomiczno-społecz-
nej struktury ludności nastą- Warszawa otrzymała nowe pla-
pity w okresie 6-leci a?

Zgodnie z pi^zewidywaniami, 
Warszawa w ostatnim roku 6- 
łatki przekroczyła liczbę 1 
min. mieszkańców.

Zadecydowały o tym 3 czynni­
ki: rozszerzenie granic War­
szawy, poważny napływ ludno­
ści, związany z rozwojem prze­
mysłu i budownictwa oraz zna­
czny przyrost naturalny, który

mczej.
PYTANIE: Jak oceniacie ob. 

przewodniczący inwestycje — 
przeprowadzone w Warszawie 
w okresie Sześciolatki?

— Na ogół pomyślnie wyko­
nano zadania w dziedzinie bu 
downictwa mieszkaniowego, co 
wobec wielkiego zniszczenia 
Warszawy, było jednym z pod­
stawowych zadań 6-latki. Po­
wstały nowe osiedla: Praga II, 
Grochów, Młynów, Ochota, 0- 
kęoie, Sielce, Bielany, MDM, 
Nowe i. Stare Miasto. W ciągu 
6 lat wybudowaliśmy ok. 120 
tys. izb o kubaturze prawne 12 
min. metrów sześciennych.

Zgodnie z wytycznymi planu, cja remontów starych budyn- 
poważnie rozwinął się przemysł ków i rozszerzanie sieci podłą- 
w Warszawie. Powstały nowe czeń kanalizacyjnych i wodocią 
wielkie zakłady przemysłu ma- gowych;

9-15 stycznia
Tydzień Przyjaźni Polsko-Czechosłowackiej

WARSZAWA (PAP)
W Warszawie i w wielu wo­

jewództwach kraju komitety 
Frontu Narodowego prowadzą 
ożywione przygotowania do ob 
chodów i imprez Tygodnia
Przyjaźni Polsko-Czechoslowac azawie- czym zwiedzą kil-_ _ . * _ . . . i.”o minet -IV, in r'Ar/_kiej, który trwać będzie od 9 
do 15 stycznia 1956 roku.

W obchodach „Tygodnia" 
weźmie udział delegacja Fron­
tu Narodowego Czechosłowacji,

spraw zagranicznych L. Bol- 
zem.

W toku spotkania dokonaaa 
wymiany poglądów na zagad­
nienia międzynarodowe intere­
sujące obie strony. Stwierdzo­
no, iż obie strony popierają 
jednomyślnie wysiłki w celu 
utworzenia systemu bezpie­
czeństwa zbiorowego w Euro­
pie z udziałem NRD i NRF 
Obie strony uznały, że w obec­
nych warunkach jedyną real­
ną drogą do rozwiązania pro­
blemu zjednoczenia Niemiec 
jął^o państwa demokratyczne­
go i miłującego pokój w obec­
nych warunkach jest osiągnię­
cie zgodnego porozumienia 
między obu państwami nie­
mieckimi NRD i NRF.

Tego dnia premier Bułganin 
wydał przyjęcie ną cześć de­
legacji rządowej NRD.

30 grudnia delegacją rządo­
wa ( NRD opuściła Moskwę u- 
dając się w drogę powrotna do 
kraju.

Ną lotnisku delegację żegna­
li N. A. Bułganip, A. I. Miko- 
jan, W. M. Mołotow, minister 
kultury ZSRR N. A. Michai­
łów, minister szkolnictwa 
wyższego ZSRR W. P. Jelutin 
i inni.

szynowego i motoryzacyjnego. 
Stworzono również w stolicy po 
ważny przemysł poligraficzny, 
odzieżowy, spożywczy, energe­
tyczny.

W dziedzinie inwestycji ko-

km sieci wodociągowej, 117 km 
sieci kanalizacyjnej. Zwiększy­
liśmy 2-krotnie ilość dostarcza 
nej miastu wody.

Zbudowano i przebudowano 
1.400 tys. m2 jezdni ulicznych.

ce: PI. Stalina, Pi. Dzierżyń­
skiego, PI. Konstytucji, przebu­
dowano PI. Komuny Paryskiej, 
Rondo Waszyngtona i zbudowa 
no pierwszy odcinek Trasy 
N—-S.

PYTANIE: Jakie są pers­
pektywy rozwoju Warszawy w 
planie 5-letnim?

Plan 5-letni stawia -przed na

Zasadnicze zadania na okres 
najbliższych 5 lat — to:

— szybsze niż dotychczas bu­
downictwo mieszkaniowe, co po 
wunno dać w wyniku dużo wyż­
szą liczbę izb mieszkalnych od 
uzyskanej "w okresie 6-latki. 
Przewiduje się w związku z 
tym, że 40 proc ludności War­
szawy w końcu -5-latki mie­
szkać będzie w nowych do­
mach ;

— dalsza rozbudowa przemy­
słu warszawskiego, ze szczegól­
nym uwzględnieniem pełnego 
wykorzystania mocy produkcyj 
nej zakładów; zbudowanych w 
okresie 6-latki. Intensywna ak-

członkowie delegacji — przed­
stawiciele czechosłowackiego 
świata kultury i nauki, wybit­
ni działacze społeczni i gospo­
darczy obecni będą na uroczy­
stościach „Tygodnia" w War-

ka miast, m. in. Szczecin, Poz­
nań, Kraków, gdzie odbędą sze­
reg spotkań z miejscowym spo­
łeczeństwem.

Centralna impreza obchodów 
„Tygodnia" przygotowywana 
jest w Warszawie. Będzie nią 
uroczysty wieczór, który zo­
stanie zorganizowany w sali 
kongresowej Pałacu Kultury i 
Nauki w dniu 9 stycznia. W 
części artystycznej tego wieczo 
ru wystąpią wybitni artyści 
polscy i czechosłowaccy.

„Kalendarz
matki i dziecka"

WARSZAWA (PAP)
Na półkach księgarskich ukazał 

się bogato ilustrowany ,,Kalendarz 
matki i dziecka" na rok 1956, wy­
dany nakładem Państw. Zakł. Wy­
dawnictw Lekarskich. Każda ma­
tka znajdzie w nim wiele niezbęd­
nych wskazówek i zaleceń z zakre­
su pielęgnacji i wychowania nie­
mowląt oraz dzieci do lat trzech

Zapowiedź przedwiośnia?

Motyl w Olsztynie
OLSZTYN (PAP)
Wczoraj w godzinach połud­

niowych widziano w Olszty­
nie... motyla. Siedział on na 
gałęzj jabłoni, grzejąc się w 
promieniach słońca.

Należy zaznaczyć, że już od 
kilku dni panuje w Olsztynie 
słoneczna pogoda. Wzrost teuw 
peratury spowodował zupełne 
zniknięcie śniegu.

— szczególny naoAsk na 
zwiększenie sieci szkói oraz pla 
oowej służby zdHmda;

— dążenie poważnej po­
prawy usług komunalnych 
przez dalszą budowę i przebu­
dowę ulic i poprawę komunika­
cji w mieście. I

M/S „Batory"
powrócił
z dalekiej podróży 
do Indii

GDYNIA (PAP)
Rano, 30 ub. m. zawiną! do porta 

Gdyni M/S „Batory", który przy­
był ze swego ostatniego w bież, 
roku rejsu do Indii. Rejs ten zało­
ga przyspieszyła o jedną dobę.

Na pokładzie statku przybyło do 
Polski 37 repatriantów oraz 4 pa­
sażerów, zabranych w angielskim 
porcie Soutliampton. Ponadto sta­
tek przywiózł przeszło 330 ton su­
rowych skór kozich, ładowanych 
w Indiach oraz 591 worków z pocz­
tą. Te ostatnie statek zabierał w 
Anglii.

W następny rejs do Indii M/S 
„Batory" wypłynie z Gdyni w dnin 
7 stycznia 1958 r. Będzie to 107 rejs 
statku pod polską banderą.

Polska dla Syrii i Egi ptu

Wykonamy projekt odbudowy
linii kolejowej Damaszek- Medina
WARSZAWA (PAP)

28 XII ub.r. podpisany został w Damaszku kontrakt na wykonanie 
przez Polskę projektu i dokumentacji odbudowy linii kolejowej — 
Damaszek — Medina.
Od dłuższego już czasu przeby­

wają w Syrii polscy specjaliści — 
którzy z ramienia Centrali Handlu 
Zagranicznego „CEKOP“ intereso­
wali się możliwością uzyskania za­
mówienia na odbudowę .-tej nie­
zmiernie ważnej dla krajóv arab­
skich linii kolejowej.

Realizacją kontraktu zajmą się 
Inżynierowie specjaliści — kolejow

UDZIAŁ JUGOSŁAWII W MTP
BELGRAD. — Na naradzie w Ju­

gosłowiańskiej Federalnej Izbie 
Handlu Zagranicznego uchwalono, 
że Jugosławia w roku 1956 uczest­
niczyć będzie w targach i wysta­
wach międzynarodowych w nastę­
pujących miastach: Poznaniu, Plov 
divie, Casablance, Mediolanie, 
Sztokholmie, Wiedniu, Salonikach, 
Izmirze 1 Damaszku. Ponadto przed 
siębiorstwa jugosłowiańskie po raz 
pierwszy wezmą udział w targach 
międzynarodowych w Djakarcic 
lub Bangkoku.

BILANS JEDNEGO ROKU
NOWY JORK. — Według oficjał 

nych danyeh opublikowanych w 
dniu 30 XII 55 r. w stanach Zjedno­
czonych w roku 1955 w katastrofach 
ulicznych i drogowych zginęło 
38.500 osób. Liczba ta jest najwyż­
sza od 1941 r., w którym ilość wy­
padków śmiertelnych wynosiła -— 
39.969.
AEROCYKI. — NAPOWIETRZNY 

„.MOTOCYKL"
PARYŻ. — Agencja United Press 

podaje, że dowództwo armii ame­
rykańskiej ogłosiło, iż zakupiło 12 
doświadczalnych modeli jednooso­
bowego aparatu do poruszania się 
w powietrzu, noszącego nazwę 
aerocykla. Agencja podaje, że jest 
to aparat podobny do helikoptera, 
rozwijający szybkość do 65 mil na 
godzinę. Kierowany jest w ten 
sposób, że pasażer nachyla, się w 
kierunku w którym chce lecieć. 
Mechanizm kontrolny kierujący 
szybkością i ruchem pionowym 
aerocykla jest podobny do urzą­
dzeń w motocyklu.

U YANKESOW — BEZ ZMIAN
BERLIN. — Agencja United Press 

donosi, że Amerykanie zwolnili w 
grudniu br. 5 hitlerowskich zbrod­
niarzy wojennych z więzienia w 
Landsbergu. UP podaje tę wiado­
mość powołując się na rzecznika 
wojsk amerykańskich w Niem­
czech.
NA GRANICY IZRAEL—EGIPT
JPARYZ. — Agencja AFP donosi, 

że 29 XII 1955 r. patrol izraelski o- 
tworzył ogień do 2 pasterzy egip­
skich, którzy przekroczyli linię de 
markacyjną w pobliżu Gazy. Izra­
elski rzecznik wojskowy oświad­
czył, że w tymże dniu doszło do 
starcia między ^Wojskami Izraela i 
Egiptu. W czasie wałki użyto broni

j automatycznej oraz moździerzy.

Piękny sukces 
polskiego 
hutnictwa

WARSZAWA (PAP)
30 ub. m. v/ godzinach po­

południowych wiceprezes 
Rady Ministrów Piotr Ja­
roszewicz gościł, w Warsza- 

ja wie przedstawicieli przodu- 
™ jących zakładów hutni­

czych oraz kierownictwo 
Ministerstwa Hutnictwa z 
okazji przedterminowego 
wykonania zadań planu br.

Hutnictwo w 1955 roku 
nie tylko przekroczyło pian 
produkcji, ale potrafiło ob­
niżyć koszty własne o po­
nadplanowe 249 min. z! i 
dać dodatkową akumulację 
w wysokości 309 min. zł. 
Dzięki ofiarnej pracy za­
łóg, hutnictwo wykona po­
nad plan br.: 170 tys. ton 
koksu, 17 tys. ton surówki. 
180 tys. ton stali oraz, co 
jest poważnym sukcesem 
— 140 tys. ton wyrobów
walcowanych i 800 ton mie 
dzi.

Na nowy rok 
w Ojczyźnie

STAIANOGRÓD (PAP)
W nocy 30. XII. 55 r. do punk­

tu repatriacyjnego w Pszczynie 
przybyła 11-osobowa grupa re 
patriantów z Francji. Są to 
przeważnie rolnicy, którzy wy 
emigrowali z Polski w poszu­
kiwaniu zarobku w okresie 
przedwojennym, bądź znaleźli 
się zagranicą na skutek wojny.

cy, drogowcy i budowniczowie mo­
stów, którzy podczas pobytu w Sy­
rii, zbadali warunki budowy linii 
kolejowej na całej trasie, wynoszą 
cej 847 km.

Linia ta, biegnąca przez Syrię, 
przechodzi również przez Jordanię 
i Arabię Saudyjską. Znaczna część 
torów kolejowych budowana bę­
dzie na terenach Pustyni Arab­
skiej — na odcinku od granicy Jor 
danii do Mediny.

Odlewnia dla Egiptu
Ostatnio też zawarto kontrakt na 

dostawę kompletnej odlewni wyro­
bów emaliowanych dla Egiptu. Od 
lewnia ta — w myśl podpisanej fil­
mowy — zbudowana zostanie w A- 
leksandrii, według projektu wyko 
nanego przez Biuro Projektowania 
Zakładów Przemysłu Metalowego 
i Elektrycznego „Proz&met“.

Polska dostarczy wszystkich urzą 
dzeń potrzebnych dla budowy tej 
odlewni, a nasi specjaliści będą 
również pełnić nadzór nad wyko­
naniem i uruchomieniem inwesty 
cjl oraz wyszkoleniem jej perso­
nelu. Przewiduje się, że budowa 
odlewni zakończona zostanie w 
pierwszej połowie 1957 r.

Delegacja Sejmu PRL 
powróciła z ZSRR

WARSZAWA (PAP)
W dniu 31 grudnia 1955 r. po­

wróciła do Warszawy delegacja
Sejmu PRL z marszałkiem Sej­
mu, zastępcą przewodniczącego 
Rady Państwa, prezesem Polskiej 
Akademii Nauk — prof. Janem 
Dembowskim na czele, która na 
zaproszenie Rady Najwyższej 
ZSRR gościła w Związku Ra­
dzieckim.
Na udekorowanym biało-czerwo­

nymi flagami lotnisku Okęcie po­
wracającą delegację witali: zastęp­
ca przewodniczącego Rady Pań­
stwa — Wacław Barelkowskł, wi­
cemarszałek Sejrńu PRL — Józef 
Ozga-Michalski, minister spraw 
zagranicznych —- Stanisław Skrze­
szewski, zastępca szefa Urzędu Ra­
dy Ministrów — wiceminister Sta­
nisław Tołwiński, grupa posłów na 
Sejm PRL, członkowie Prezydium 
Polskiej Akademii Nauk, przewod­
niczący Prezydium Rady Narodo­
wej st. m. Warszawy — Jerzy Al­
brecht, dyrektor protokołu dyplo­
matycznego MSZ — minister peł­
nomocny Edward Bartol oraz licz­
ne delegacje z zakładów pracy 
i szkół stolicy.

Obecny byl chargć d‘affaires a. 
i. ZSRR w Polsce — Iwan Mielnik 
oraz członkowie ambasady ZSRR.

Wysiadającym z samolotu człon­
kom delegacji dzieci ze szkól sto­
łecznych wręczyły wiązanki kwia­
tów.

Na lotnisku marszałek .Tan Dem­
bowski wygłęsił przemówienie 
przed mikrofonem Polskiego Radia.

Druk: Zakłady Graficzne im 
L Kasprzaka w PoznAntu
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Polska — kraj znany w świecie 
jako państwo obywateli, któ­

rzy wszystkimi siłami dłoni i móz­
gów walczą o pokój — ta Polska 
zdobywa sobie uznanie jako coraz 
większa potęga ekonomiczna.

Tegoroczne Targi Lipskie — na 
zdjęciu widzimy właśnie fragment 
montażu stoiska PRL — odsłoniły 
oczom świata nasze bogactwa.

Nasze porty szczycą się sławą 
w świecie. Do szczecińskiego, 

gdyńskiego czy gdańskiego molo 
zawijają statki blisko 40 bander.

Ten norweski statek ,,CLIO“ po­
wiezie polski cement aż na drugą 
półkulę — do Brazylii.

^leśli jesteś sportowcem, szczycisz się nie- 
wątpliwie pokaźnym zbiorkiem dyplo­

mów, plakiet i różnego rodzaju nagród, które 
stanowią niejako ilustrację twoich zapisków 
z wydarzeń na boiskach, stadionach — ze 
spotkań i zwycięstw sportowych. Coś jak pa­
miętnik, tylko w nieco odmiennej formie, w 
jakiej to zwykli robić ludzie, pasjonujący się 
spisywaniem historii własnego życia. 1 urysta 
na. przykład zapewne utrwala w Krótkich 
zdaniach przygody związane ze zdobywaniem 
szczytów, zwiedzaniem zabytków, historycz­
nych miejsc położonych w różnych zakątkach 
kraju. Każdy na swój sposób prowadzi jakiś 
pamiętnik swego życia, swej fabryki, kopalni 
czy instytucji. Nie zawsze zresztą musi być 
pisany...

Odwracam dziś kartki kalendarza, nad nie­
którymi zatrzymuję się dłużej. Są takie daty, 
z którymi wiążą się przeżycia trwalsze od in­
nych. W miarę jak wydłuża się okres dzielący 
mnie od nich, stają się niemal bardziej wy­
raźne, a na pewno bardziej wymowne i zro­
zumiałe.

Oto pierwsze tygodnie minionego roku 1955. 
Rada Państwa Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej podejmuje uchwałę w sprawie zakoń­
czenia stanu wojny z Niemcami — radosne 
echa tego historycznego kroku Polski wśród 
ludności NRD; zawarcie polsko-jugosłowiań­
skiej umowy handlowej; przybycie premiera 
rządu Indii — Nehru do Warszawy; pobyt 
delegacji Burmy w naszym kraju, nasza po­
moc dla Wietnamu; decyzja rządu ZSRR o 
udzieleniu Polsce pomocy naukowo-technicz­
nej i produkcyjnej w zakresie energii ato­
mowej... A dalej mocne przeżyciu osobiste z

""Z gorzelec — tłumy Niemców 
i Polaków manifestowały przy­

jaźń dwu narodów.
Tak czczono rocznicę układu o

przyjaźni między Polską a NRD.

Konferencji Warszawskiej, na której w 
dniach od 11 do Iż maja osiem, państw Eu­
ropy zawiera doniosły Układ, Warszawski — 
nowy pokojowy akt krajów obozu socjalizmu, 
zmierzający do złagodzenia napięcia w sto­
sunkach międzynarodowych.

Podobnie na każdej sesji ONZ — pokojowe 
stanowisko polskiej delegacji przyczynia się 
tam do osiągania coraz pomyślniejszych r<- 
zultatów w walce narodów o pokój i bezpie­
czeństwo.

Tak. Głos Polski odgrywa poważną rolę we 
wszystkich sprawach na arenach politycz­
nych świata w wielu organizacjach między­
narodowych. Przedstawiciele Polski Ludowej 
zasiadają w międzynarodowych komisjach w 
Korei, Wietnamie, Laosie, Kambodży — 
dzieje się. to na skutek stale rosnącego zna­
czenia. Polski w świecie.

Ustrój naszego ludowego państwa zawiera 
w treści swej najważniejsze prawdy, prze­
strzega ich: troska o lud, o największe do­

bro, jakim jest człowiek. Wszystko sprowadza 
się do człowieka, do tego co on c h c e, do 
czego dąży, na co ma nadzieję.

Przerzucam kartki kalendarza. Dni, tygo­
dnie, miesiące mimonego roku to w sumie 
niewiele, jak na czas mierzony przez zegar 
historii, ale dla nas, dla ludzi, którzy mie­
rzymy nasze trudne czasy ilością odbudowa­
nych domów, nowych fabryk, szkół, ilością 
obywateli, coraz częściej doznających uczucia 
szczęścia — ten rok jest długim okresem, bo­
gatym i znamiennym w wydarzenia.

Znowu przy kartkach oznaczających pierw­
sze dni sierpnia, jak najbardziej udane obra­
zy stają przede mną widoki: warszawskiej 
MDM, Nowego Świa ta, al. Jerozolimskich,- Sta­
dionu Dziesięciolecia — wspaniałe korowo­
dami roztańczonej młodzieży, młodych przed­
stawicieli wszystkich krajów świata. Spot­
kali się oni wśród nowych jasnych domów i 
pięknych parków Warszawy — stolicy, która, 
ze wszystkich stolic świata najstraszliwiej od 
wojny ucierpiała i która najwspanialej się 
odbudowała.

Wydarzenia w naszym kraju, w których 
uczestniczymy bezpośrednio, a takie histo­
ryczne momenty w rozwoju stosunków mię­
dzy narodami, jak Bandung, Konferencja Ge­
newska, traktat państwowy z Austrią, wizyta 
przywódców radzieckich w Indiach, stanowią 
jedną całość. Związek wewnętrzny, jaki za­
chodzi między wszystkimi tymi wydarzenia­
mi jest jasny: znajduje w nich wyraz zwycię­
stwo pokoju i współpracy między narodami. 
H’ ty-w zwycięstwie wkład Polski jest 
znaczny.

Miniony rok raz jeszcze zadokumentował,

VV/ tej sali powstał Układ Warszawski, stąd mikrofony poniosły na
™ świat niezapomniane słowa sygnatariuszy tego Układu. Słowa 
te — pokój, przyjaźń, bezpieczeństwo wszystkich narodów — wlały 
w serca Polaków i Niemców, Greków i Żydów, Rosjan i Ameryka­
nów szczęśliwa nadzieję,

fyjiasto Układu Warszawskiego — stolica Polski 
"L Ludowej — stała się areną wielkiego spo­

tkania młodości całego świata.

Czy w radosnym uśmiechu tych uczestniczek 
Festiwalu — młodej Chinki, Angielki, Amery­
kanki, Rosjanki i Francuzki — nie widać ra­
dości życia? Tak, tę radość daje światu pokój.

arszawa jest nie tylko dla nas symbolem boha­
terstwa i siły. Nie tylko my podziwiamy wznie­

sione naszym trudem nowe ulice, domy, pałace.

Ze słuszną dumą przyjmowali warszawscy inżynie­
rowie i robotnicy słowa: „Cest formidabie!” — To 
Jest wspaniałe! — wypowiedziane przez francuskich
architektów, gdy zwiedzali oni naszą stolicę.

żę Polska, którą wielkie mocarstwa przyzwy­
czaiły się uważać jedynie za przedmiot swych 
targów, decydowały o jej losie w zależności 
od swych interesów — ta, Polska jest pań­
stwem niezależnym, suwerennym.

Jeśli możemy dziś, zamykając kalendarz 
1955 roku, stwierdzić z najgłębszym prze­
świadczeniem, że rok ten był okresem, w któ­
rym zadano plonom agresywnym dotkliwe 
ciosy, ze utrwalono fundament ducha pokoju, 
to możemy dodać z uzasadnioną dumą: decy­
dował o tym także toklad Polski.

W pamiętniku wspomnień najważniejsze 
zapiszmy:

S65 dni, które oto mamy za sobą, przyniosły 
nowe sukcesy w walce o urzeczywistnienie 
wielkich nadziei i dążeń prostych lu­
dzi całego świata. HENRYK HELLER

Tu, w Nowym Jorku, Polska nieodmiennie od chwili zakończenia 
wojny oddaje swój głos wńelkiej sprawie pokoju i sprawiedli­

wości.
Widoczni na zdjęciu delegaci polscy do ONZ — są na tym Wiel­

kim forum międzynarodowym reprezentantami myśli i dążeń ca­
łego narodu — was i nas

O*

Umowa gospodarcza między 
PRL a Jugosławią daje obu 

krajom wielkie korzyści. Ta współ 
praca jest wyrazem więzi, jakie 
łączą nasze narody w walce o so­
cjalizm.

Oto doniosły moment podpisania 
tej urnowy: dokonują tego prze­
wodniczący delegacji Jugosławii — 
Mincev i wiceprezes Rady Mini­
strów PRL — Gede.

*0

W czerwcu Polska gościła pre­
miera Indii — Nehru. Wielki 

Gość przywiózł naszemu narodowi 
pozdrowienia od narodów hindu 
skich.

rndie leżą daleko od Polski, alt 
serca Polaków i Hindusów biją 
rytmem, któremu na unię przy­
jaźń.

Ta przechadzka wśród drzew jed­
nego z warszawskich parków jest 
tego pięknym dowodem. QfOS 1 - Str. 3



SlADliti^WUt, IAT
Pokutuje jeszcze wśród niektórych ludzi 

pogląd, że realizm naszego życia, towa­
rzyszące mu trudności i troski nie po­

zostawiają miejsca na głębokie wzruszania i 
piękno marzeń. Mówią, że dzisiejsze życie nie 
sprzyja powstawaniu wielkich spięć, jakie 
niosły dawniej z sobą fale rewolucji, że to 
one splatając z sobą indywidualne życie lu­
dzi, prócz dokonywanych przemian były także 
źródłem twórczości artystycznej.

Ludzie ci nie dostrzegają, że rewolucja w 
naszym kraju trwa. Jej prawa przeobrażają 
nie tylko dziedzinę gospodarki narodowej, da­
ją kształt nowemu życiu miasta i wsi, co nie 
odbywa się przecież bez ofiar i walki, ale co­
raz głębiej przenikają w kulturę i sztukę, w 
naszą psychikę, w codzienne życie. Rzecz w 
tym. by w walce tej znaleźć swoje miejsce, 
by stać się żarliwym bojownikiem postępu.

Najwybitniejsze dzieła naszej kultury ro­
dziły się z przeżyć głęboko wiążących ich 
twórców z życiem narodu, z jego wielkimi 
dramatami i wielkimi radościami. Jeśli histo­
ryczny przełom, jaki dokonał się na naszych 
oczach, wykreślił z słowa Ojczyzna pojęcia 
krzywdy, biedy, zacofania i bezbronności — 
wszystko, co tak niedawno ‘ jeszcze składało 
się na tragiczne dzieje naszego kraju, tym 
radośniejszym wzruszeniem witamy dzisiaj 
chwile towarzyszące spełnieniu najpiękniej­
szych marzeń.

Nowy Rok naszej Ojczyzny witamy radoś­
nie, bo życie w niej łączy się dzisiaj nieroze­
rwalnie z pojęciem wolności. Tę wolność li­
czymy się nie tylko „cenić, jak zdrowie**, ale 
Szanować i umacniać trudem pracy. Z rado­
ścią dzisiejszego dnia splata się także nasza 
duma z osiągnięć, które — choć wymagały 
wielu wyrzeczeń — zapewniły naszemu kra­
jowi mocną i zaszczytną pozycję w świecie.

Nóworoczny dzień jest krótkim odpoczyn­
kiem na naszej długiej i żmudnej drodze. Spo_

glądamy dziś wstecz, a jednocześnie wybie­
gamy myślą ku przyszłości.

Lata ubiegłe możemy mierzyć wielu war­
tościowymi kryteriami: romantyzmem czynu 
wieńczącego dzisiaj dzieło planu 6-letniego, 
wielkimi zmianami widocznymi na mapie na­
szego kraju, tysiącami nowych, potężnych fa 
bryk, pracą, którą huczą nasze porty, trakto­
rami orzącymi pola wiejskie, odrestaurowa­
nymi zabytkami i dorobkiem polskiej kultu­
ry i sztuki wkraczającej w nowy renesans.

Cały ten bogaty dorobek zawdzięczamy głę­
boko humanistycznej idei, z której swą myśl 
i siłę czerpie Partia. To ona kształtowała 
naszą świadomość, uczyła- nowej moralności 
i takiego stosunku do pracy, by praca nasza 
stała się sprawą czci, honoru i formą służe­
nia Ojczyźnie. Partia uczy nas wiary w słusz­
ność naszej drogi, ofensywności w boju i od­
powiedzialności za przyszłe losy kraju. 1 dla­
tego też ślemy Jej dzisiaj nasze radosne my­
śli.

Jutro rozpoczniemy nowe dzieło narodowe. 
Staniemy na posterunkach, aby oprócz wiel­
kiego przemysłu i nowych fabryk budować 
piękne, jasne domy, ośrodki kultury, zdrowia, 
sportu i wypoczynku. Nadać kształt planowi 
dalszej industrializacji kraju i dalszego prze­
kształcania wsi, a jednocześnie podjąć wy­
siłek nad lepszym i pełniejszym zaspokoje­
niem potrzeb wszystkich ludzi pracy,

Wiemy: nie będzie to droga łatwo., bo nie 
łatwo jest w boju zwyciężać.

Nie wstydźmy się więc, gdy dzisiaj, w tej 
niezwykłej chwili, ogarnie nas wielkie wzru­
szenie, gdy poddamy się marzeniom. Będą one 
twórczym natchnieniem dla ludzi, którzy po­
trafią czerpać ze skarbnicy uczuć patriotycz­
nych, mocną, krzepiącą silą dla wszystkich, 
którzy walczyli w naszej szturmowej bryga­
dzie.

Coraz bardziej rozwija się 
nasz handel zagraniczny. Wy­
razem tego były uruchomione 
w 1955 roku — XXIV Między­
narodowe Targi Poznańskie. 
MTP stawiają stolicę Wielko­
polski w rzędzie najżywotniej­
szych ośrodków międzynarodo­
wej wymiany handlowej.

KIERUNEK...

Fabryka Maszyn Żniwnych 
w Starołęce — to jedna z naj­
większych inwestycji planu 6- 
letniego w naszym wojewódz­
twie. Dziś ze Starołęki rozcho­
dzą się po całym kraju maszy­
ny, które przyczynią się do dal 
szej mechanizacji i rozwoju roi 
nictwa.

Są w Polsce takie zakłady — 
które obok lokomotyw, wago­
nów, tokarek produkują rów­
nież brzytwy, adaptery . . . 
Gdzie? Oczywiście, w Pozna­
niu — Zakłady im. Józefa Sta­
lina. Nowoczesny polski adap­
ter, przystosowany również do 
płyt wolnoobrotowych — jest 
dziełem zespołu konstruktorów 
ZISPO.

PRAWIE
TRZYKROTNIE

WIĘCEJ

bynajmniej jeszcze nie pod-
Ł sumowanie. Plany mają to do 

siebie, że likwidując żywiołowość 
i samorzutny rozwój gospodarczy 
„przeistaczają cały mechanizm eko 
nomiczny w jedną wielką machi­
nę" (Lenin). A takiej machiny, jej 
wyników nie podsumujesz od razu, 
choć zegar na smukłej wieży rene­
sansowego Ratusza oznajmił już 
Rok Nowy.

Potrzeba na to pewnego czasu, 
tak, jak potrzeba go, aby nowy 
plan się narodził. Pamiętamy prze­
cież, że gdy wytyczne Sześciolatki 
ogłoszono w końcu roku 1949, to 
najpierw trzeba było zwalczyć po­
kutującą wśród pewnych kół na­
szych ekonomistów teorię o „per- 
kalikowej industrializacji", głoszą­
cą konieczność szybszego tempa 
rozwoju przemysłu lekkiego.

Dzisiaj stwierdzić możemy nie­
jako „namacalnie", że zgodnie z 
tezą marksistowską poszliśmy je­
dynie słuszną drogą szybszego roz­
woju przemysłu ciężkiego, a więc 
przemysłu wytwarzającego nowo­
czesne narzędzia produkcji, tzn. 
maszyny, bez których niemożliwa 
jest w ogóle produkcja na wielką 
skalę. Kierunek ten zrozumiała 
zresztą ogromna wjększość tych, 
których umysły i ręce realizowały 
bezpośrednio ambitne zadania Sze­
ściolatki. Przecież to właśnie klasa 
robotnicza wespół z inteligencją 
techniczną dokonały dalszej ko­
rekty planu 6-letniego już w toku 
jego wykonywania, pobudzając 
swym entuzjazmem do wzmożone­
go wysiłku szerokie rzesze ludzi 
pracy.

Tak więc, dzięki oczywistej praw 
dzie, że rozwój przemysłu ciężkie­
go winien wyprzedzać i mieć prze­
wagę nad wzrostem innych gałęzi 
gospodarki, przeskoczyliśmy kilka 
wieków, stając się z zacofanego 
kraju rolniczego — jednym z przo­
dujących krajów przemysłowych 
Europy.

To pewne, że bez rozwoju na­
szego ciężkiego przemysłu, ani ze­
gar odbudowanego Ratusza poznań 
skiego nie mógłby wybić radosnej 
dla nas godziny Nowego Roku, ani 
Ty sam — być może — nie mógł­
byś bawić się wczoraj na wieczorze 
sylwestrowym z Twoją najmilszą 
dziewczyną, której piękna, jed­
wabna suknia tak bardzo Ci się 
podobała. Tak właśnie, tak bar­
dzo bezpośrednio plan industriali­
zacji kraju splata się z życiem 
każdego z nas.

Choć nic czas jeszcze, aby przy­
taczać dokładne cyfry bilansujące 
wszystkie nas^e osiągnięcia w Sze­
ściolatce, to przecież można już 
ocenić dorobek tego okresu, przy­
najmniej w zasadniczych sprawach 
i to nie tylko w województwie po­
znańskim, ale i w skali całego 
kraju. Myślę tu o sprawach wia­
domych dzisiaj prawie wszystkim, 
o tych, które zaważyły najwięcej 
na naszej gospodarce, na wynikach 
planu 6-letniego.

Najpoważniejszym naszym osiąg­
nięciem jest przede wszystkim wy­

niż w roku 1949 dostarcza obecnie 
wielkopolski przemysł, wytwarza­
jący środki produkcji. W oparciu 
o zwiększone dostawy maszyn i 
różnych agregatów oraz- uspraw­
nienie procesów technologicznych, 
dwukrotnie wzrosła w Wielkopol- 
sce produkcja przemysłu konsump­
cyjnego. Odzwierciedlają to m. 
in. coraz bogatsze wystawy i ob­
ficie zaopatrzone sklepy, w któ­
rych wielu kupującym trudno się 
zdecydować, co wybrać z masy 
różnych artykułów.

2490 traktorami rozporządzają dziś Państwowe Ośrodki 
Maszynowe w woj. poznańskim. W ostatnim roku Sześciolatki 
otrzymały one 589 traktorów, a w pierwszym roku nowej 
5-latki gospodarczej otrzymają dalszych 500.

Gdy zegar ratuszowy oznajmia 
ROK NOWY

konanie ze znaczną nadwyżką glo­
balnej produkcji przemysłowej, 
przewidzianej w pianie 6-letnim. 
Jest ona obecnie 5-krotnie wyższa 
w porównaniu z okresem przed­
wojennym, a przeszło 2,5 razu wyż­
sza niż na początku Sześciolatki. 
Oznacza to m. in., że produkujemy 
dzisiaj 10,5 razu więcej maszyn 
i tyleż narzędzi rolniczych, 2,5 razu 
więcej węgla i 3,5 razu więcej stali 
niż przed wojną.

Pomyślne wykonanie zadań w 
dziedzinie przemysłu ciężkiego u- 
możliwiło nam uruchomienie no­
wych, nie istniejących dawniej 
w naszym kraju gałęzi produkcji, 
takich, jak: przemysł obrabiarko­
wy, okrętowy, lotniczy, motorowy 
i wiele innych. Szybkie tempo pro­
dukcji środków produkcji pozwo­
liło nam na stworzenie bazy prze­
mysłowej dla rozwoju całej gospo­
darki, a zwłaszcza rolnictwa. W 
toku wykonywania Sześciolatki 
zwiększyły się znacznie szeregi 
klasy robotniczej przez napływ 
ludzi ze wsi do miasta, wyrosła 
z niej nowa kadra inżynierów 
i techników — oficerów produkcji. 
Trudno też pominąć inny wymow­
ny i wielce radosny fakt: zmniej­
szenie się liczby zgonów, przy 
równoczesnym znacznym zwięk­
szeniu się liczby urodzin.

Pomyślcie: wszystko to osiągnę­
liśmy w okresie, w którym zwłasz­
cza w latach 1951—53 znaleźliśmy 
się w niesprzyjającej sytuacji 
międzynarodowej i wobec koniecz­
ności zwiększenia wysiłków zbroje 
niowych. Zamiast komentarza do­
dajmy do tego jeszcze jeden wielce 
charakterystyczny fakt: mimo ta­
kiej sytuacji wzrosła w naszym 
kraju stopa życiowa ludności, przy 
czym mamy tu na myśli przeciętny 
wzrost zarobków klasy robotniczej 
oraz ludności wiejskiej, stanowią­
cej połowę naszego narodu.

Nazywa się Wielkopolskę spich­
rzem. 1 słusznie. Ale dzisiaj płynie 
stąd już nie tylko ziarno dla kraju, 
ale także maszyny, nawozy, węgiel 
brunatny, przetwory chemiczne, 
cukier, towary włókiennicze i wie­
le innych. W Sześciolatce staliśmy 
się w pełnym tego słowa znaczeniu 
województwem przemysłowo-rolni­
czym.

W rejonie Poznania powstał du­
ży ośrodek przemysłowy, który 
oprócz fabryk jednego z czołowych 
obiektów naszego przemysłu ma­
szynowego — Zakładów im. Sta­
lina, skupia wielkie placówki prze 
myślowe: Poznańskie Zakłady Me­
talurgiczne, Wielkopolską Fabrykę 
Urządzeń Mechanicznych, Fabrykę 
Nawozów Fosforowych i Zakłady 
Ziemniaczane w Luboniu, Fabrykę 
Papy w Czerwonaku, Fabrykę Re­
generatorów w Bolechowie oraz 
dwa duże zakłady wzniesione w 
Sześciolatce — Fabrykę Maszyn 
Żniwnych w Starołęce i Fabrykę 
Piast Rowerowych w Zabikowie^

Konin ze swą kopalnią węgla 
brunatnego, brykietownią i znaj­
dującym się w budowie przemy­
słem energetycznym, Kłodawa z

wielką kopalnią soli, tworzą już 
dzisiaj zaczątek wielkiego rejonu 
wydobywczego i przetwórczo-che- 
micznego. W niedalekiej przyszło­
ści rejon ten znany będzie pod na­
zwą trójmiasta: Konin - Koło - 
Kłodawa.

W latach Sześciolatki poważnie 
rozwinęły się uruchomione już po­
przednio w Wielkopolsce zakłady 
przemysłowe, rozbudowano lub wy 
budowano nowe: w Jarocinie, Ple­
szewie, Kaliszu, Nowym Tomyślu, 
Ostrowie, Pile, Wronkach, Turku 
i Chodzieży. I gdy pod koniec 1949 
roku przemysł wielki i średni w 
Poznaniu zatrudniał 30 tys. ludzi, 
to w roku 1955 już 55 tyś. a razem 
z przemysłem drobnym 76 tysięcy 
ludzi. Wskutek tego zatrudnienie 
w samym Poznaniu wzrosło w tym 
czasie w całym przemyśle o 86#/«.

Ale dość już cyfr. I tak nie od­
dadzą one caiego bogactwa prze­
obrażeń, jakie wniósł w każdą 
dziedzinę naszego życia plan 6- 
letni.

Plan 5-letni stawia przed nami 
jeszcze piękniejsze perspektywy. 
Od naszej nieustępliwej walki o 
wykonanie stojących przed nami 
zadań, od naszej inicjatywy, su­
mienności i patriotyzmu zależeć 
będzie, czy nowy rok przyniesie 
nam nowe sukcesy.

Warto po nie sięgać — trud nasz 
daje przecież stokrotne plony.

J. T.

1953 r. w Poznań­
skich Zakładach 
Nawozów Fosfo­
rowych w Luboniu 

uruchomiono 
pierwszy w Polsce 
oddział produkcji 
superfosfatu gra­
nulowanego. Ten 
cenny nawóz odda- 
je rolnictwu nie­
ocenione usługi w 
podnoszeniu plo­
nów. Na zdjęciu 
fragment aparatu­
ry działu kwasu 
siarkowego — jed­
nego ze składni­
ków superfosfatu.

*

IJyło to w styczniu 1950 ro- 
ku. Ze wskaźników i 

liczb, ludzkich marzeń i re­
alnego rachunku wyłonił się 
wielki plan rozbudowy kraju. 
Burzliwy i zarazem trudny to 
był okres. Razem z Sześcio­
latką wzrastali jej rówieśni­
cy: dzieci i domy, szkoły i 
świetlice, nowe miasta i fa­
bryki, PGR-y i spółdzielnie
produkcyjne.

Rówieśnicą Sześciolatki jest 
właśnie spółdzielnia produk­
cyjna w Roszkowie w powie­
cie jarocińskim. W styczniu, 
gdy Sześciolatka liczyła sobie 
dopiero 3 dni, chłopi z Rosz- 
kowa podpisali statut spół­
dzielni II typu, dwudziestej 
dziewiątej z rzędu w naszym 
województwie. Zaczęło współ 
ną pracę 34 gospodarzy, a te­
raz jest zrzeszonych w spół­
dzielni 39.

Każdy nowy rok sześciolet­
niego planu przynosił roszkow 
skiej spółdzielni wiele zmian. 
Jej rozwój był coraz -widocz-

niejszy, szybszy. Choćby plo­
ny zbóż. W roku wyjściowym 
zebrano tylko 16 kwintali 
pszenicy z ha, a w 1955 r. już 
28. Zbiory żyta wzrosły z 16 
do 20 kwintali. Na początku 
było siedem krów chudych w 
spółdzielczej oborze. Dziś w 
Roszkowie jest wzorowa obo­
ra zarodowa. Na 76 sztuk by­
dła — 42 krowy dojne.

Obecnie mamy w naszym 
województwie ponad 1300 
spółdzielni produkcyjnych, 
a wśród nich, takich jak rosz 
kowska, dobrze się rozwijają­
cych — bardzo wiele. Są one 
konkretnym przykładem prze 
mian naszej wsi, wskazują­
cym niczym strzałka kompa­
su kierunek — rolnictwo so­
cjalistyczne. Ich szybki roz­
wój jest gospodarce naszego 
kraju nieodzownie potrzebny.

Państwo wydatnie pomaga 
rolnictwu inwestując pokaź­
ne sumy. Nie tylko spółdziel­
nie produkcyjne i PGR-y z tej 
pomocy korzystają, ale także, 
i to w poważnej mierze, chło­
pi gospodarujący indywidual­
nie. W porównaniu z pierw­
szym rokiem Sześciolatki wieś 
otrzymała w 1955 r. dwukrot­
nie więcej maszyn rolniczych 
i półtora razu więcej nawozów 
sztucznych. POM-y naszego 
województwa. których w 
1950 r. nie było, dysponują 
dziś 2490 traktorami — 539 
przydzielono im w 1955 roku. 
Gdy zaczynaliśmy Sześciolat­
kę nie było w naszym woje­
wództwie żadnego kombajnu. 
Dziś jest ich w POM-ach 28, 
a w PGR-ach 24.

Mechanizacja pracochłon­
nych, ciężkich robót vz rol­
nictwie. lepsza uprawa , na­
wożenie gleby, zwłaszcza w 
PGR-ach i spółdzielniach pro

dukcyjnych — wszystko to 
przyczyniło się w decydują­
cym stopniu do wzrostu wydaj 
ności upraw zbożowych.

Mierzone liczbami u progu 
Sześciolatki osiągnięcia mó­
wiły, że stoimy na średnim po 
ziomie możliwości produkcyj­
nych naszego rolnictwa. 
Czternaście kwintali zboża z 
hektara, czterdzieści sztuk 
bydła, sześćdziesiąt cztery 
sztuki trzody chlewnej, dzie­
więć owiec na każdych stu 
hektarach. Wyniki te stawia­
ły już wńedy nasze wojewódz­
two w rzędzie najbardziej roi 
niczo-produkcyjnych wT kra­
ju.

Minęło 6 lat i oto mamy 
inne liczby. Nie są one tak 
impęnujące, jakbyśmy sobie 
tego życzyli. To jasne. Mówią 
nam jednak, że na każde 100 
ha użytków rolnych mamy 
obecnie w województwie na­
szym 43 sztuki bydła i 76 
sztuk trzody chlewnej. Każdy 
hektar obsiany czterema pod 
stawowymi zbożami dał nam 
przeciętnie w 1955 r. 16,7 kwin 
tali ziarna, w tym na gospodar 
stwa indywidualne przypada 
16,4 q, na spółdzielnie 16,8 
q, a na PGR-y — 18,6 q z 
hektara.

Wczoraj zakończyliśmy o- 
kres, który zapisał się w na­
szym życiu mianem trudnych 
i chlubnych lat. Wszędzie, 
gdzie tylko spojrzeć, dostrzec 
możemy osiągnięcia naszej 
Sześciolatki. Nie tylko w prze 
myślę, chociaż tu zmiany są 
najbardziej widoczne, ale tak 
że w rolnictwie.

Nic nie dokonuje się samo­
czynnie. Tysiące maszyn, tra­
ktorów, tony nawozów, to 
przecież tylko materialna 
baza. Największy i najgłębszy 
w treści udział w tych prze­
mianach mają ludzie. I spół­
dzielcy, u których rozpoczęcie 
gospodarowania po nowe- 
m u było wynikiem trudnej 
wewnętrznej walki ze starymi

Jan Grześkowiak, przodujący 
rolnik z Siedlca w pow. gostyń­
skim, prowadzi wzorową hodow 
lę bydła. Od jednej krowy uzy­
skuje on przeciętnie 6.000 li­
trów mleka.

Pomyślmy chwilę... W woj. 
poznańskim mamy około 500 
tysięcy krów dojnych. Przecięt 
na roczna wydajność mleka od 
jednej krowy wynosi 2.240 li­
trów. Gdyby tak każda krowa 
pod względem mleczności do­
równywała krowom Grześkowia 
ka, mielibyśmy iv woj. poznań­
skim rocznie o 1 miliard i 880 
milionów litrów mleka więcej, 
czyli ponad 62 miliony kilogra­
mów masła więcej...

nawykami. I pracownicy Pań 
stwowych Gospodarstw Rol­
nych. którym w mieszkaniach 
dawniej straszliwie zaniedba­
nych założono podłogi i zbu­
dowano kaflowe piece. I roz­
liczni rolnicy indywidualni, 
którzy jak Jan Grześkowiak 
z Siedlca, uzyskali zaszczyt­
ne miano przodowników, mi­
strzów urodzaju i hodowli.

Przywykliśmy osiągnięcia 
produkcyjne oceniać miarą 
zaspokajania naszych po­
trzeb. Każdy kwintal ziarna 
z hektara więcej, ilościowy 
wzrost inwentarza w gospo­
darce rolnej, to lepsze za­
opatrzenie ludzi w chleb, 
mięso, masło, mleko. I nic mo 
żerny zapominać, że co szósty 
bochenek chleba, co piąta buł 
ka. co 12 kilogram mięsa zja 
dane przez nas pochodzą z 
PGR-ów. A więc w całej pełni 
z socjalistycznego rolnictwa, 
z plonów pracy robotników 
PGR-owskich.

Warto się nad tym zastano­
wić.

MK-TK
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Zdjęcie sprzed para miesięcy, 
« już... historyczne. I to w pełz­
nym znaczenia tego słowa. Wi­
doczna na fotografii budowa 
bloków przy placu Wielkopol­
skim dawno została zakończo­
na. Brzydki niegdyś zakątek 
miasta przekształca się w — 
reprezentacyjny punkt Pozna­
nia.

418 TYSIĘCY

Kultura własnością wszystkich
M ówiąc o naszych poznań- chór Stuligrosza, jeden z naj- nienie kultury. Cokolwiek by o 

skich osiągnięciach w dzie lepszych w Europie, za mało tym powiedzieć krytycznego, 
m irnit.iirv. na nierwszym jednak doceniany, nawet w jedno trzeba stwierdzić: na o-dzinie kultury, na pierwszym 

miejscu stawiamy muzykę: a
więc Opera odznaczona Ordę- wie (patrz artykuł

kraju a zwłaszcza w Warsza- gólnopolskim festiwalu zespo- 
Wie fnatrz artykuł Z. Myciel- łów amatorskich znowu zaję-

osób, w tym 180 tys. w przemyśle, 
zatrudmionych jest w Wielkopolsce 
poza rolnictwem. Oznacza to duży 
wzrost w porównaniu z rokiem 
1931, kiedy zatrudniano w Wiel- 
kopoJsce poza rolnictwem 299 tys. 
osób, w tym 136 tys. w przemyśle. 
Tak więc przedwojenne rekordy 
bezrobocia zastąpiły zupełnie in­
ne cyfry. Podobnie jak w całym 
kraju tak i w Wielkopolsce każdy 
rok przynosi dalszy wzrost zatrud 
nienia i wszechstronny rozwój róż 
nych dziedzin gospodarki.

rem 
(warto
nieć), która pod dyrekcją LUZ4 ikUiwui. -- --- ~sława Górzyńskiego dała nam rzystany jako ambasador na- nie tylko uaktywniły się, ale 
w ubiegłym roku, cztery pre- szej sztuki za granicą. również wzrosły ilościowo i
miery — „Barona cygańskie- Mija rok, jak opuścili Gród jakościowo. Piękny jubileusz 
go“ Straussa, „Legendę Bał- Przemysława czołowi nasi śpię 70-lecia Poznańskiego Towa- 
tyku“ Nowowiejskiego, „Pana wacy operowi: Kostrzewska, rzystwa Muzycznego był tutaj 
Twardowskiego" Różyckiego i Brun-Barańska, Kossowski, nie lada okazją do podsumowa- 
„Wolnego Strzelca" Webera. Woźniczko, udając się do War nia bogatego plonu.
Opera jest jednym z czynni- szawy. To samo uczyniło przed Realizując popularne, boga- 
ków wypełniających na celu- paru miesiącami kilku wy- te w głęboką treść hasło „kul- 
jąco skomplikowane zadanie bitnych członków orkiestry po tura dla mas“, pomyślano o 
umasowienia muzyki, zbliżę- znańskiej Filharmonii. Zaszczyt budowie Domu Kultury dla 
nia ludzi do sztuki, jest jakby to dla nas, że w Poznaniu nie pracowników roszarni, cegiel- 
pomostem pomiędzy muzyką tylko produkuje się na eksport ni i cukrowni w Witaszycach. 
popularną i symfoniczną. Dru- nowoczesne wagony pulma- Drugi tego rodzaju obiekt po- 
gi ośrodek muzyczny, niemniej nowskie ale i •wychowuje ludzi wstanie wkrótce we Wron- 
zasłużony, to Filharmonia i sztuki, którzy wystawiają na- kach dla robotników tamtej­

szych Zakładów Metalowych.
• »Wzmógł się na wsi ruch mi- 

czurinowski (Jerka, Słocin, 
Mroczeri).

Z okazji Nowego Roku sta­
rym zwyczajem składamy so­
bie życzenia „wszystkiego naj 
lepszego'*. Czegóż mamy sobie 
życzyć w roku 1956? Chyba 
realizacji tego wszystkiego o 
czym niedawno mówił min. 
Sokorski (a więc m. in. wy­
dawnictwa. a więc... operetki, 
na co podobno wyraziła zgodę 
PKPG), a więc kina na Wil­
dzie, pomnika Adama Mickie­
wicza na placu Wolndści... A 
przede wszystkim życzmy so­
bie sami wytrwałości w pracy 
i uporu w realizacji naszych 
zamierzeń kulturalnych, boć 
przecież od gospodarzy zależy 
jak będzie wyglądał ich dom, 
czy w nim będzie ponuro

Nie ma w tej chwili w naszym województwie wioski, któ­
rej dzieci nie byłyby objęte zasięgiem 7-klasowej szkoły pod­
stawowej. Na miejscu starych,powstały nowe, jasne, budynki 
szkolne, np. w Jankowie (pow. Kalisz), w Kleszczewie — pow. 
Środa (na zdjęciu), w Suchymiesie (pow. Poznań) i kilkudzie 
sięciu innych miejscowościach

Przed nowym startem
Sport. Można go lubić lub nie; 

można nieprzytomnie chodzić 
na wszystkie mecze lub też zna­
cząco stukać palcem w czoło na 
widok kibiców pchających się do 
kasy po bilety. Można. Są prze­
cież entuzjaści i ludzie, na których 
sport nie robi wrażenia. Nikt jed­
nak nie może kwestionować ol­
brzymiej roli społecznej — tak, 
społecznej! — sportu. Setki tysięcy 
ludzi z niesłabnącym zaintereso­
waniem obserwują zmagania spor­
towców, których liczba, w samym 
tylko województwie poznańskim, 
idzie w tysiące...

Uchwała Rządu PRL o utworze­

nie prześcignęły rezultaty, jakimi 
szczyciliśmy się przed wojną. Po­
wstały wielkie ośrodki sportowe 
na wsi. LZS-owcy swymi wynika­
mi dorównują naszym najlepszym 
przed wojną. A przecież do roku 
1939 sport na wsi praktycznie nie 
istniał. Na boiskach gromadzą się 
po kilkakroć większe tłumy wi­
dzów niż w okresie przedwojen­
nym.

Narzekamy nieraz — i słusznie — 
na brak odpowiedniego sprzętu. 
Jednak i na tym odcinku sytuacja 
ulega pówolnej. lecz systematycz­
nej poprawie. Produkujemy coraz 
lepszy i tańszy sprzęt. Jest go

niu z końcem 1949 r. Głównego Ko- coraz więcej, choć wciąż jeszcze za
mitetu Kultury Fizycznej stała się 
punktem zwrotnym w planowanej 
akcji w zakresie budownictwa 
sportowego, umasowienia, planu 
zajęć, kontaktów z zagranicą itp.

Osiągnięcia uzyskane w okresie 
Planu 6-letniego są wspaniale. Wy­
kazały one, że systematycznie

mało dla stale rosnących kadr spor 
towych.

Niebawem wkroczymy w’ nowy 
plan pracy. Między kończącą się 
Sześciolatką a przyszłym Planem 
5-letnim istnieje nierozerwalny 
związek. Plan fi-letni byl w zakre­
sie kultury fizycznej okresem nie-

Czy potrzeba lepszego dowodu wzrastającej popularności 
sportu wśród społeczeństwa wielkopolskiego? Takie oto tłumy 
gromadzą się nie tylko podczas imprez organizowanych, na 
reprezentacyjnym stadionie im. 22 Lipca, lecz również na 
stadionach Gwardii, AZS, Kolejarza i. innych.
i zgodnie z wytkniętą drogą zdą­
żaliśmy na polu wychowania fizycz 
nego do coraz większej poprawy. 
Kończymy w stolicy Wielkopolski 
budowę reprezentacyjnego stadio­
nu, wokół którego w planie pięcio­
letnim stanie olbrzymi Park Kul­
tury na Łęgach Dębińskich wraz 
z licznymi boiskami i obiektami 
dla wielu dyscyplin. „Gwardia1' 
kończy budowę drugiego co do 
wielkości obiektft sportowego w 
Poznaniu. Powstał stadion AZS. 
Posiadamy jeden z najlepszych w 
Europie regatowy tor wioślarski 
na Malcie... Wyniki uzyskiwane 
przez naszych wyczynowców znacz

W corocznych przeglądach amatorskich zespołów świet- 
licowych nasze województwo zdobywa jedno z czołowych 
miejsc w Polsce. Wymienimy tylko zespół świetUcowu z 
Lutogniewa (pow. Krotoszyn) i zespół świetlicowy z Ką- 
kolewa (pow. Leszno), które w roku 1955 okazały się naj­
lepszymi ze wszystkich zespołów kraju. Ruch artystycz- 
no-regionalny objął także świetlice robotnicze, Na zdjęciu 
przeszło 200-osobowy zespól pieśni i tańca ZfSPO, które­
go „Malowanki wielkopolskie“ w opracowaniu prof. Weig­
la. podziwiał Wrocław na ogólnopolskich eliminaciach. TF 
tej chwili wiele setek naszych amatorskich zespołów arty­
stycznych przygotowuje się do nowych'eff.minacji.

Bilans
napawający otucha

szemu ośrodkowi muzycznemu ,....... .. , . • , .dobre świadectwo. Stanisław smutno czy tez radośnie, szczę 
Wisłocki poza działalnością sliwie- (LM)
kompozytorska dyryguje na 
przemian w Warszawie i Po­
znaniu, w czasie Konkursu 
Chopinowskiego prowadził z 
Wodiczką i Rezlerem orkiestrę'
Filharmonii Narodowej. Dal­
szym dowodem prymatu mu­
zyki w naszym życiu kułtural 
nym jest powierzenie Pozna­
niowi na stałe organizacji Kon 
kursu im. Wieniawskiego, a 
także fakt odbycia w naszym 
mieście ogólnopolskiego zjaz- Trudne tu wyliczyć wszyst- 
du państwowych szkół arty- nagrody, jakie w 6-latce o- 
stycznych. trzymali poznańscy plastycy.

Poznań zapisał się chwaleb- Na czoło wysunęli się. przede 
nie jako miejsce spotkań z wszystkim graficy (.szczególnie 
przedstawicielami świata kul- w plakacie: Zb. Kaja, St. Olej- 
tury innych narodów. Spotka- niczak). Na zdjęciu;jedna z nr, 

szych artystek-malarek

zwykle doniosłym, o historycznej 
wadze, etapem, któremu początek 
dał Manifest Lipcowy ogłoszony 
w. 1944 roku.

Zadania Planu 5-letniego musi- 
my jeszcze w większym stopniu 
realizować w oparciu o jak naj­
większy aktyw społeczny. '

Od nas wszystkich, od naszego 
poczucia obywatelskiego obowiąz 
ku, od naszej inicjatywy i zarad 
ności, od wykonania wszystkich 
warunków, zadań i uchwal zależeć 
będzie, jakie w okresie najbliższej 
pięciolatki zbierać będzie żniwo 
sport Wielkopolski <tp)

tury inny 
nia przyczyniły się do lepsze­
go poznania kultury, pogłębie­
nia przyjaźni z tymi naroda­
mi. Gościły więc u nas gorąco 
witane przez społeczeństwo 
młodzieżowe zespoły festiwa­
lowe ZSRR, Chińskiej Repu­
bliki Ludowej, brazylijski. W 
auli UP występowali świato­
wej sławy soliści m. in. Fu- 
Tsung, Kenntner, Malinin, 
Ringeissen, Seydelman. W cza 
sie uroczystej akademii mickie 
wiczowskiei poeci hinduscy re 
cytowali swoje wiersze, po­
święcone Wieszczowi.

Środowisko literackie wyka­
zało o wiele większą w porów 
naniu z zeszłym rokiem ak­
tywność. Na półkach księgar­
skich ukazały się książki By­
kowskiego, Bystrzyckiego, Gu- 
zego, Iłłakowiczówny (wier­
sze), Koguta, Odojewskiego, 
Paukszty, Proroka. Młody kry 
tyk Z. Pędziński został nagro­
dzony na literackim konkur­
sie festiwalowym za pracę o- 
mawiającą „Jaworowy dom" 
W. Macha, a kompozytor Ma- 
dey za „Scherzo fantastycz­
ne". Rok 1955 zapisał się rów­
nież pomyślnie w kronice po­
znańskich plastyków, czego 
wyrazem były malowidła na 
kamieniczkach Starego Ryn­
ku. jesienna wystawa w 
CBWA oraz sukces rzeźbiarza 
poznańskiego Bazylego Wojto­
wicza. który zdobył pierwszą 
nagrodę w konkursie na pom­
nik Adama Mickiewicza.

Sięgnijmy teraż do tak trud 
nego problemu jak upowszech

Jedna z wielkich budowli sportowych planu 6-letniego, z której Poznań, jest dumny — 
świetnie urządzony regatowy tor wioślarski na sztucznym Jeziorze Maltańskim. Odbyły się
* - —-------------------------------- na nim. międzynarodowe regaty wioślarskie i

kajakowe II MI SM przy udziale reprezentan-
CfoOS Nr 1 — Sir. S tów Węgier, ZSRR, Rumunii, Czechosłowacji, 

Egiptu, NRD i Polski.

M
i

wiga Eichlerowa przy pracy.

na­
jad

ski żywo obchodzi wszystko ich zaspokajaniu. Rosną mury no­
to, co dzieje się w naszym mie- wych, jasnych osiedli mieszkanic- 

a., b„in wych, żłobki, przedszkola, szpita.
ście, w wojew z w e, • przeszło 14 tysięcy nowych izb
Swoim ofiarnym trucem . ajem. mieszkalnych zbudowanjch tylko 
codziennie dowód umiłowania na- przez ZOR w Sześciolatce w na­
szej wspólnej własności i troski o SZym województwie, 158 szkół, 38 
to, by z każdym dniem żyło się przychodni 1 ośrodków zdrowia — 
nam lepiej i pełniej. to jedynie niektóre z cyfr napa-

, „ wającego otuchą bilansu naszych
Dzisiaj, kiedy stary ro za osiągnięć. Budując nowe domy —

mi, warto choćby na chwi ę, sp j <tUżo uwagi poświęciliśmy również 
rżeć wstecz na przebytą dro„ę, nie remont(>m starych budynków. 310 
zawsze łatwą, ale za to pe tysięcy naprawionych izb, kosztem
dziei. Serce Poznania, urna » 205 m|jjon5w złotych pozwoliło
miesaskańców — to S ’ wjeju mieszkańcom naszego woje-
przywrócony życiu r*ł^a * wództwa mieszkać lepiej i zdro.
szvch murarzy, inżynierów i arty-
stów. Perlą Renesansu, wspaniały
Ratusz cieszy wzrok sinukłością CodZjenne potrzeby — to także 
wieżv i pięknem arctoitektonicz-
nyc? szczegółów. Obok Ratusza i P^ede wszystkim zaopatrzenie, 
rozłożyły się wieńcem staromiej- Trzeba stwierdzić, że jest ono z 
skie kamieniczki, z pietyzmem ort- Raźnym rokiem lepsze. Więcej do­
budowane po wojennych zniszcz. warów na sklepowych półkach, 
niach Długo by wyliczać zabyt­
ki przeszłości, które dzięki nasze- więcej samych sklepów zwłaszcza 
mu wspólnemu wysiłkowi, nrato- na wsiach i miejskich peryferiach, 
wane od śmierci, służą znów na jeszcze nie tak dawno temu mieli- 
rodowi. śmy j to uzasadnione pretensje,

Obok troski o nasze zabytki kul że sjeć punktów usługowych jest
Sominamu codziennych potrze ^byt mała. Drobne nieraz naprawy 

sprzętn domowego, zegarka, dzie­
cięcego wózka, czy też upranie 
bielizny w spółdzielczej pralni — 
stanowiły prawdziwy problem. 
Dzisiaj dużo się w tej dziedzinie 
zmieniło na lepsze. W porówna­
niu z 1950 rokiem liczba punk­
tów usługowych wzrosła 4-krotnie 
i wzrośnie jeszcze o dwa razy w 
najbliższych pięciu latach.

GOSPODARZE
Ilekroć przekraczam próg owego 

gmachu, udziela mi się panu­
jąca tam na korytarzach, w pocze­
kalniach i biurowych pokojach — 
atmosfera spiesznej, skrzętnej pra­
cy, nacechowanej pewną nerwowo­
ścią. Tętno życia jest tu wyraźnie 
przyspieszone; w hallu mijają się 
zaaferowani ludzie, dzwonią tu 
i tam telefony.

Nie znoszę patetycznych okre­
śleń, a jednak gmach przy alei 
Stalingradzkiej nasuwa porówna­
nie z sercem. Serce województwa. 
Tu skupiają się setki, tysiące 
spraw, zazębiają jedna o drugą. 
A jeśli pomyśleć szerzej, a raczej 
— głębiej, to okaże się, że właści­
wie nie ma spraw takich, które nie 
wiązałyby się z pracą naszych rad.

Są przecież nasze rady narodowe 
w pełnym tego słowa znaczeniu 
gospodarzem tego terenu. Odległe 
to już czasy, gdy w miastach, mia­
steczkach i wsiach zasiadali pano­
wie wojewodowie, burmistrze l 
wójtowie — faktyczni władcy życia 
i śmierci „poddanych". Kto urzę­
duje dziś w gmachu przy Stalin­
gradzkiej w gabinecie opatrzonym 
tabliczką: przewodniczący Prezy­
dium WRN? Sprawuje tam swoje 
funkcje człowiek wybrany przez 
społeczeństwo, którego radni wy­
sunęli spośród siebie do Prezy-

Nie trzeba nikogo przekonywać, 
że wkład terenowych organów 
władzy państwowej w wykonanie 
wielkich zadań planu — był po­
ważny. To, cośmy zrobili — przede 
wszystkim zaoranie gospodarczych 
i kulturalnych odłogów na wscho­
dzie naszego województwa, reali­
zowanie powiatowych i miejskich 
programów Frontu Narodowego — 
to osiągnięcia ogromne, dostrze­
galne dla każdego obywatela.

Wkraczamy (znów nasuwa się 
patetyczne określenie) zwycięsko 
w 5-latkę i mamy wszelkie pod­
stawy do tego, aby zakładać pełne 
wykonanie stawianych sobie za­
dań. Bo choć trudniejsze stają się 
one z roku na rok, ale i my coraz 
bogatsi jesteśmy w doświadczenie, 
bardziej krzepcy i świadomi na­
szych celów. Wypracowaliśmy 
wiele form zespołowej roboty, w 
codziennej kuźni naszych spraw 
zahartowały się charaktery.

Nie trzeba sięgać do Krotoszyna 
czy Leszna, gdzie Powiatowe Rady 
Narodowe pracują szczególnie do­
brze, ani do kaliskiego Stawiszyna 
czy Grodziska, których władze 
miejskie zjednały sobie szerokie 
uznanie społeczeństwa: w dziesiąt­
kach gromad działają i gospodarzą 
rady narodowe, radni, coraz lepiej 
służąc społeczeństwu.

W nowy rok wkraczamy silniejsi

Nie ma dziedziny życia, w któ­
rej nie notowalibyśmy sukcesów w 
odbudowie lub rozbudowie. Nie 
potrzeba tu wielu cyfr, choć są 
one najlepszym miernikiem na­
szych sukcesów. Starczy mieć oczy 
szeroko otwarte 1 widzieć, jak co 
dnia coś się u nas zmienia, że ży­
cie naszymi rękami kształtowane 
niesie radosną perspektywę po­
myślnej przyszłości. <M)

dium. Zupełnie tak samo rzecz się o doświadczenia minionych lat, bo­
rna w miastach powiatowych, mia­
steczkach i gromadach. Są to spra­
wy powszechnie znane.

A jednak warto i trzeba wrócić 
dziś do nich myślą. Nie tylko dla­
tego. że minął niedawno rok od
wyboru nowych rad narodowych: wojewuuaiwje ■ .
nie tylko dlatego, że rad tych mamy z-owania postulatów obywateli 
w Poznańskiem ponad 900, a rad­
nych ponad 18.000; wydaje mi się, 
że trzeba radom naszym poświęcić 
słów parę przede wszystkim dla­
tego, że zamknęliśmy wczoraj nie 
błahy rozdział w historii naszego 
narodu: oto ukończyliśmy realiza­
cję pierwszego wielkiego planu 
narodowego — planu 6 letniego.

gatsi o dwa nowe powiaty — Ple­
szew i Słupca, których powstanie 
niewątpliwie przyczyni się do 
zwiększenia udziału mas w rządze­
niu. sprawniejszej pracy organów 
władzy państwowej w naszym 
województwie i pełniejszego reali-

Już kończę. Myśl tylko nasuwa 
mi się jeszcze taka, że po raz 
pierwszy w dziejach naszego na­
rodu rządzi lud za pośrednictwem 
swoich przedstawicieli. I o tym 
warto od czasu do czasu samym 
sobie przypomnieć. P. 2.

Renesansowe kamieniczki po 
znańskiej Starówki odbudowa­
ne z wojennych gruzów rękami 
murarzy, architektów, plasty­
ków. Piękno starych murów 
cieszy wzrok poznaniaków i licz 
nych przybyszów, odwiedzają­
cych nasze miasto.



DZIEWCZYNA Z HIROSZIMY
O potkanie było przypadko- 

we. Robiliśmy wszystko, 
aby nie cłać poznać po sobie, 
jak bardzo jesteśmy niezado­
woleni. Szliśmy w tym samym 
kierunku. Każdy, kto w podob­
nej już był sytuacji, przyzna, 
że myśl wtedy uparcie krąży 
wokół sprawy, jak uwolnić się 
od towarzystwa, które ciąży, 
męczy, nerwy napina jak cię­
ciwę luku, nie pozwoli być so­
bą. Zerkałem od czasu do cza­
su na jego twarz. Kiedyś przy 
równywałem ją do młodego 
słonecznika. Teraz opadł z nie 
go żółty puch, zgubił złociste 
płatki, wyszarzał. W mojej wy 
obraźni nie przestał jednak 
być słonecznikiem. Tylko już
nie młodym, a dojrzałym.

W szkole nie byliśmy przy­
jaciółmi. On twierdził, że je­
stem karierowiczem, ja nato­
miast miałem o nim pojęcie 
jako o człowieku bez twarzy. 
Zapałał do mnie świętym gnie 
wem, gdy pozwoliłem sobie pu 
ścić po klasie, wprawdzie nie 
udolną w formie, niemniej spo 
ro mówiącą fraszkę:
„Dzień każdy cytatem z Mark­

sa rozpoczyna,
A do kościoła z sobą zabiera 

Lenina".
Najbardziej mierziło mnie, 

że teraz idąc obok klepał mnie 
przyjacielsko po ramieniu, co 
chwila chwytał pod rękę, sztur 
chał w bok kiedy mijaliśmy 
jakąś ładną, zgrabną dziewr- 
czynę. Co chwila zabiegał mi 
drogę. Śmiał się nienaturalnie 
głośno.

Szliśmy Nowym Światem. 
Patrzałem w błękitne niebo po 
dzielone na nieforemne trójką­
ty drutami rozciągniętymi nad 
ulicą. Powiewały na nich ba­
jecznie kolorowe płachty. Wi­
działem już gdzieś podobny wi 
dok. Na włoskim filmie. Tyl­
ko, że tam w wąskich, nagrza­
nych słońcem ulicach suszyła 
się między domami bielizna.

Co chwila mijały nas grup­
ki beztrosko radosnej młodzie 
ży. Szwedzi, Niemcy, Hindusi. 
Były momenty, że chciałem po 
prostu obrócić się na pięcie, 
porzucić niemiłe mi towarzy­
stwo „słonecznika" i dołączyw 
szy się do jednej z grup mło­
dzieży, iść z nimi pod rękę, ze 
śpiewem.

On pierwszy przerwał mil­
czenie.

— Nudzą mnie już te festi­
walowe występy. Za dużo krzy 
ku, rozgardiaszu, pobrzękiwa- 
wania. Przypomina mi się cyr 
kowe widowisko albo produk­
cje wędrownej trupy.

Spojrzałem mu w twarz. 
Bezbarwną, pozbawioną wyra 
zu i tych śladów, jakie kładzie 
po sobie życie tylko wtedy, 
gdy wydziera mu się jego peł­
nię a nie oczekuje biernie na 
okruchy. Zrozumiałem jeszcze 
jedno: ten „słonecznik" doj­
rzewał bez słońca.

— Kocham sztukę ale sztu­
kę prawdziwą. Kocham ją ja­
ko harmonię odczuć, hymn zło 
żony z barw, tonów, kształ­
tów.

Nigdy nie należałem do spe­
cjalnych znawców sztuki. Przy 
znaję. Nie umiałem sterczeć 
godzinami przed obrazem, a- 
nalizować jego szczegółów, roz 
bierać poszczególnych frag­
mentów. Oglądałem dzieło ja­
ko całość, swoje spostrzeganie 
starałem się zużytkować w 
moim codziennym życiu. Pró­
bowałem przez obraz wi­
dzieć epokę w której żyjemy, 
treść życia w artystycznym 
kształcie. Nie umiałem przeży 
wać ekstazy i wydawało mi 
się, że o tyle jestem uboższy.

Mówił dalej.
— Sztuka musi być wciele­

niem piękna, służyć pięknu, 
zbliżać się nieustannie do' jego 
doskonałości. Skończone pięk­
no — to skończona sztuka. Tyl 
ko nie tendencyjna — zastrze 
gał się gorliwie. — To ją za­
bija. Tam, gdzie jest tenden­
cyjność nie ma sztuki, jest jej 
karykatura. Jest... profanacja. 
Nie znoszę tego! Tak samo, jak 
— gdy ktoś na czystym obru­
sie stawią brudną patelnię.

Przerwałem mu:
— Czy przypominasz sobie 

jeden z obrazów Picassa? Ko­
biety koreańskie, obnażone, 
bezradne... Stoją' na pogorzeli­
sku. Tam był kiedyś ich dom. 
Apokaliptyczne maszkary mie 
rzą do nich z monstrualnych 
broni.

— Tak, przypominam sobie. 
Dyskutowałem nawet z kimś 
na temat tego dzieła Nie mógł 
pojąć, że amalarskość, asyme- 
tryczność linii Picassa jest 
wręcz urzekajoca, że twórcza 
fantazja tego mistrza, jego ab-

OPOWIADANIE
strakcyjny sposób przeżywa­
nia świata wykracza niejedno­
krotnie poza rozumienie zwy­
kłego śmiertelnika.

Zaatakowałem:
— Dlaczego widzisz tylko ze­

wnętrzną formę dzieła, dla­
czego nie dostrzegasz treści? 
Przecież sztuka musi być uży­
teczna, a więc posiadać jakąś 
ideę...

— Musi być tendencyjna, 
chcesz powiedzieć.

Zabrzmiało to jak szyder­
stwo.

Stanęliśmy przed halą 
„Gwardii". Wnętrze jej robi­
ło przedziwne wrażenie. Z wy­
soko sklepionego dachu zwie­
szały się po obu stronach dzie 
siątki najróżnorodniejszych 
sztandarów. Cały świat! Zgo­
dnie obok siebie! Wnętrze o- 
grpmnej hali wypełniał różno­
języczny tłum. Ledwie zaję­
liśmy miejsca „słonecznik" 
rzucił niedbale uwagę:

— Ten „dzień dziewcząt" 
przyniesie jeszcze jedno roz­
czarowanie. Zobaczysz!

Westchnął przeciągle. Robił 
wrażenie człowieka, który w 
życiu tak wiele widział i prze 
żył, że niczym nie da się go 
zaskoczyć. Obce mu będzie ka­
żde wzruszenie.

Rys. L. Kapczyński

Najpierw wręczano nagrody 
dziewczętom za aktywny u- 
dział w walce o pokój. Pamię­
tam jedną z nagrodzonych. 
Śliczna, smagła dziewczyna z 
Guadelupy — Maria... Nigdzie 
nie znajdziecie zdjęcia tej 
dziewczyny. Nigdzie nie padło 
jej nazwisko. Później zaczęły 
się występy. Kanadyjski chór, 
radzieckie tańce, francuskie 
pieśni, muzyka na dziwacz­
nych ludowych instrumentach 
Indii. Następnie tańczyła Bitt­
nerówna. Taniec był zatytuło­
wany „Lalka". Co za wspania 
ła sztuka! Chwilami zdawało 
się, że to istotnie manekin, że 
to nie żywe ciało, ale nakrę­
cona lalka sztywno wykonują­
ca ruchy pod wpływem dzia­
łającego wewnątrz niej mecha 
nizmu. Artystka bisowała. Wy 
woływano ją po kilkakroć na 
scenę.

Zapowiedź padła w trzech 
językach. Japońska dziewczy­
na nie jest artystką. Nie śpie­
wa w7 żadnym chórze. Pragnie 
jednak wystąpić przed publicz 
nością. Chce zaśpiewać piosen 
kę.

Wyszła na środek sceny. 
Stanęła w kręgu kolorowych 
świateł. Niespokojnie zaciskała 
dłonie. Czuła się zagubiona na 
tej obszernej scenie; w skrom 
nej, szarej sukience.

Za sceną ktoś leciutko pod­
dał pierwsze tony melodii. Tru 
dno jej było przemóc uciska­
jącą pierś tremę. Głos był 
drżący, wibrował, z trudem 
wyrywał się z zaciśniętej kr.ta 
ni. Brzmiał jak muzyka dobie 
gająca zza szczelnie zamknię­
tych drzwi. W obcym języku 
płynęła pijbsń a jednak ze zro­
zumiałymi dla wszystkich sło­
wami. Każdy pojmował ich ła 
dunek, odczuwał moc, wzru­
szał się. Dziewczyna śpiewała 
— łkając. Miała oczy zwróco­
ne gdzieś wysoko, jej wzrok 
wybiegał z tej ogromnej hali 
i zatrzymywał się chyba na 
brzegach ojczyzny. Nie wiem 
jak w japońskim języku 

[ brzmi: „Nigdy więcej bomby 
atomowej", ale zrozumiałem 

I doskonale myśl piosenki.

Drżący głos kazał działać 
wyobraźni ludzkiej, kazał cof­
nąć się pamięci do dnia śmier­
ci w Hiroszimie. Wzywał, alar 
mował, budził śpiących, ostrze 
gał: nie pozwólcie!

To nie dzwony biją — to pę 
kają ludzkie serca. To nie 
skrzypce zawodzą — to jęk 
dzieci. To nie potok wali kas­
kadą — to nagrzane jeszcze ro 
dzinnym ciepłem domostwa za 
mieniają się w zbiorowe mo­
giły. Ale wy nie pozwolicie 
więcej!

Wielka, przytłaczająca była 
cisza na sali. Zdawało się, że 
po kątach tłucze się zagubione 
echo melodii. Później pękła la 
wina braw, wzmagała się z 
każdą chwilą, była jak morze, 
którym burza zaczyna rzucać 
o brzeg.

Dziewczyna nie wyszła na 
scenę po raz drugi. Opowia­
dano mi później, że za kulisa­
mi, otoczona przyjaciółmi z róż 
nych stron świata, — rzewnie 
płakała. Miała żal do siebie, że 
w tej pieśni nie powiedziała 
wszystkiego...

Spojrzałem na „słoneczni­
ka''. Siedział milczący, zadu­
many.

Zapytałem co sądzi o „ten­
dencyjności sztuki".

Nie odpowiedział.
Henryk JANTOS

toastu
(Dokończenie ze str. 1)

mijającym starym roku mogli­
śmy sobie pozwolić na redu­
kcję ilości wojska. Uczyniły 
tak wszystkie państwa demo­
kracji ludowej, dokonując u 
siebie znacznej ,,obniżki kosz­
tów pokoju", proponując zara­
zem zmniejszenie tych ogrom­
nych ciężarów spoczywają­
cych na barkach ludzkości — 
w skali światowej, nie w dekla 
racjach, lecz w czynach.

Cieszy nas ten fakt. Powin­
niśmy wypić na jego intencję 
rzetelny, szczery toast no-woro- 
czny: „Za powodzenie pertrak­
tacji rozbrojeniowych!Oso­
biście cieszy mnie zmniejsze­
nie polskich sił zbrojnych nie 
dlatego, że będziemy mieli o 47 
tysięcy mniej uzbrojonych męż 
czyzn, lecz dlatego, że już mo­
żemy sobie na to pozwolić i że 
już mamy poważne rezerwy sił 
obronnych. Zresztą, przy toaście 
pamiętałbym o „Genewie", al­
bo — jak kto woli, bardziej me 
tafizycznie — o „duchu Gene- 
wy‘‘; który w aureoli gałązek 
•oliwnych unosił się w drugim 
półroczu nad stołami obrad 
nie tylko w pięknym mieście 
szwajcarskim. Szukałbym za­
wsze prawidła w fakcie, że po 
dziesięciu latach od Poczdamu 
szefowie rządów czterech mo­
carstw spotkali się osobiście; 
właśnie w 1955 roku; że po 
dziewięciu latach wysiłków 
nareszcie podpisano traktat 
państwowy z Austrią; że po 
siedmiu latach renlik i podja­
zdów dyplomatycznych przy­
jęto szesnaście nowych państw 
do ONZ... Wielka bania op­
tymizmu pękła na świecie. Za­
częliśmy wierzyć i słusznie, że 
mimo podpisania układów pa­
ryskich, mimo galwanizowania 
militaryzmu niemieckiego, mi­
mo zasiadania w Radzie Bez­
pieczeństwa przedstawiciela p.

Rys. L. Kapezyńskt

Zemsta sylwestrowego karpia
C toimy u tak zwanego pro- 

gu Nowego Roku i każdy 
twierdzi, że rok ubiegły minął 
bardzo szybko. Mnie wydaj e 
się tak samo, gdyż hisi i z 
karpiem, która wydarzyła się 
podczas ostatniego wieczoru 
sylwestrowego tkwi j eszcze
bardzo żywo w mej pamięci.

Zebraliśmy się więc owego 
wieczoru w małym towarzy 
stwie: ciocia Andzia, wujek 
Paweł, ciocia Frania, wujek 
Ksawery i ciocia Mania bez 
męża, bo go nie posiada. By­
ła jeszcze moja matka jako 
pani domu oraz moja osoba. 
My mężczyźni — mnie rów­
nież w ich grono wliczając, 
gdyż goliłem się już od dwóch 
miesięcy — my więc męż­
czyźni trąciliśmy się kilka 
razy a potem matka moja 
poszła do kuchni przyrządzać 
karpia. Ciotki również wysu­
nęły się za nią, aby jej poma­
gać. Z dala dobiegały dzwo­
nienia naczyń i rondli oraz 
melodyjny szmer głosów ko­
biecych.

Niebawem zjawiła się w po 
koju ciocia Frania, trzymała 
w dwóch palcach wielka łuskę 
rybią i rzuciła się w stronę 
zdziwionego męża:

— Słuchaj, Ksawciu! Masz 
tu jedną i wsadź sobie do port 
felu. To przynosi szczęście! Ja 
już mam jedną.

Czang-Kai-Szeka, a nie dele­
gata narodu chińskiego, i mi­
mo wielu innych nie rozwiąza­
nych dotąd, ale rozwiązalnych 
problemów, czeka nas trwały 
pokój. Kosztował nas ten dzi­
siejszy optymizm wiele lat stra 
pień i niepokoju oczekiwania 
na dzień „A‘‘ lub godzinę „H‘‘. 
Szarpali sobie ludzie nerwy 
we wszystkich częściach świa­
ta. Teraz to ustało. Jakoś od­
prężyły się nasze myśli. Mało! 
Nareszcie, również w Genewie, 
doszli do publicznego głosu fi­
zycy jądrowi. Bez cenzury ta­
jemnicy strategicznej dyskuto 
wali o swoich odkryciach ato­
mowych, podawali je nie tyl­
ko do powszechnej wiadomo­
ści lecz i... użytku. Oczywi­
ście, nie o bombach mówiono 
w’ Genewie, ale o elektrow­
niach, izotopach, medycynie w 
epoce jądrowej...

Tego dotąd nie bywało. Za­
ryzykowałbym w tym miejscu 
patetyczny toast: „Za nową 
epokę stosunków między ludź­
mi!* Wierzę — każdy najchę­
tniej wypije, ale zamiłowanie 
do wnioskowania podsuwa: 
„Skąd się to wszystko wzięło?" 
Czy Johnowi Fosterowi Dulle- 
sowi na raz przestała dokuczać 
wątroba7 Albo pan Dupont 
de Nemour, senior arcymilio- 
nerów, wskutek wyrzutów su­
mienia przerwał produkcję 

.bomb wodorowych? Może ule­
gli czarowi słowa strony ólzel 
ciwnej? Tylko tak zwane „pień 
wsze naiwne" z komedii tea-y 
tralnych mogłyby w tp uwieł 
rzyć. My do nich nie należymy 
i należeć nie będziemy. Pano- 
wie z atlantyckiej dyplomacji 
i atomowego autoramentu po 
prostu zaczęli ulegać faktom, 
które bywajią oczywiste i,., u- 
parte. Nje słowa i dobra wola, 
lecz życie i narody tworzące 
to zbiorowe życie — ich pobi­
ły. Doprowadzili szaleństwa zi

Humoreska
Wujek odpowiedział doty­

kając palcem swego czoła i 
mrużąc lekko oko:

— Ty widocznie masz jed­
nego.

Schował jednak łuskę do 
portfelu, dla świętego spo­
koju.

Wkrótce wbiegła do pokoju 
ciocia Andzia, niosąc w pal­
cach cieniutką, srebrzystą ni­
tkę wyjętą z brzucha karpia 
i podsunęła ją pod nos swemu 
mężowi, który patrzał w kie­
liszek wina.

— Pawełku, drogi! Scho­
waj to proszę, dobrze, gdyż 
uchroni to ciebie bardzo sku­
tecznie przed wszystkimi cho­
robami.

Wujek numer dwa spojrzał 
na cienutkie śliskie włókno 
z pewną odrazą, wziął jednak 
do ręki, nie powiedział sło­
wa.

Potem weszła do pokoju 
moja matka, pytając się, co 
ja bym chwiał ..na szczęście". 
Odmówiłem, co z kolei wywo­
łało niezadowolenie ciotek. 
Przysunęły się do mnie skwa­
pliwie, tłumacząc jedna przez 
drugą, że talizmany z posz­
czególnych części karpia ma­
ją swoje tradycyjne uzasadnię 
nie. Ponieważ jednak nadal

mnej wojny do absurdu i ten 
absurd obrócił się przeciw nim. 
Strasząc świat upiorem wojny 
atomowej — zmobilizowali spo 
łeczeństwo przeciw niej i sobie. 
Rok 1955 jest datą ich moral­
nej porażki. Ich, jeśli w ogóle 
tak to można nazwać, „idee ato 
mowę" zostały bez reszy skom 
promitowane.

A tymczasem obóz pokoju od­
nosił sukcesy. Każdego miesią­
ca. Kto widział reportaż Kro­
niki Filmowej z wizyty Chrusz 
czowa i Bułganina w Indiach, 
znajdzie coś w rodzaju rzetel­
nego „podsumowania" nastro­
jów ludzi na świecie, no, i coś 
w rodzaju „oceny" polityki 
Związku Radzieckiego w ostat­
nim okresie. Kto był w kinie, 
wie, co mam na myśli. „Ulewa 
kwiatów" — to brzmi jak fra­
zes, ale dokumentalny obiek­
tyw filmowego aparatu przeka 
zał nam konkretny obraz p o- 
wodzi kwiatów, którą witano 
radzieckich mężów stanu w In- 
dniach. Miliony ludzi (bez pa­
tetycznej przesady) oblepiały 
gmachy i dachy gmachów, jak 
mrówki mrowisko — byle tyl­
ko zobaczyć Nikitę Chruszczo­
wa i Nikołaja Bułganina.

Wizyta pokoju? Oczywiście. 
I wizyta jakiejś bardzo bli­
skiej, bardzo ludzkiej i dobro­
sąsiedzkiej przyjaźni, rzetel­
nej woli współpracy i współ­
istnienia. Ta nuta w wystąpię 
niach radzieckich mężów sta­
nu powtarzała się przez cały 
rok, tworząc polityczny „akord 
55" Nie zdołano jeszcze zała­
twić wszystkich spraw, lecz 
wolno wierzyć, że sprawy po­
koju dla świata są na dobrej 
drodze. Cofać się już na niej 
nie będziemy.

Możerny<. za pomyślność tej 
najważniejszej sprawy wypić 
ochoczo i z nadzieją.

Do dna!
Janusz LIKOWSKI

wątpiłem w skuteczność owej 
tradycji, w rodzinie utworzyły 
się dwa obozy. Jeden starał 
się przekrzyczeć drugi. Nie­
bezpieczeństwo zażegnał wu­
jek Ksawery nalewając trze­
cią kolejkę (wina). .

W tym czasie nasz karp, 
który miał wszystkim przy­
nieść szczęście, przyszedł w 
garnku w stanie płynnej 
papki. Jedliśmy wobec tego 
„skibki" a później piernik. O 
karpiu nikt już więcej nie mó­
wił. Wuj Pawełek zresztą nie 
potrafił już o godzinie 24 li­
czyć do dwunastu. Wuj Ksa­
wery siedział natomiast przy 
cioci Mani i obiecał postarać 
się dla niej c męża. Powtarzał 
to samo podobno od piętnastu 
lat.

W następnym roku przeko­
naliśmy się wszyscy, że cio­
cia Frania zgubiła swój złoty 
zegarek a wujowi Pawełkowi 
wyciągnięto z kieszeni portfel 
z zawartością przeszło sześciu 
set złotych. Ciocię Andzię u- 
gryzł pies i długo nie mogła 
chodzić, a wuj Pawełek, da­
cie wiarę albo nie, dostał w 
tym wieku wietrzną ospę...

We wszystkich wypadkach 
nie pomogły talizmany z kar­
pia. Co więcej, ciocia Mania 
nie znalazła również w tym 
roku męża. Ja natomiast, któ­
ry zmuszony byłem w Nowym 
Roku wypić resztę zupy z roz­
gotowanego karpia, ukończy­
łem wreszcie szkołę i na do­
miar jeszcze wygrałem kilka­
naście tysięcy złotych na kon 
kursie olimpijskim.

W tej chwili, gdy to piszę, 
czekamy oboje z matką ng 
tych samych gości, którzy ba< 
wili u nas w ubiegłym roku 
Karp pływa jeszcze w wan­
nie... Zobaczymy, komu przy­
niesie szczęście?

Jot

Fałszywy

MIKOŁAJ
W ranek wigilijny pochwyco­

no w Gelsenkirchen (Niemcy 
zach.) złodzieja, który wykazał, 
przyznać trzeba, niezwykłą do­
prawdy pomysłowość i wyczu­
cie tzw. aktualności. Złodziej 
ów — jak donosi prasa nie­
miecka — korzystając z przed­
świątecznego ruchu — ukrył się 
w jednym z zakamarków naj­
większego miejscowego domu 
towarowego i pozostał tam na 
noc. Po zamknięciu magazynu 
wyszedł na tzw żer. Aby nie 
dać się przychwycić dyżurnym 
kontrolerom i stróżowi nocne­
mu — rozebrał dekorację wy­
stawową i w stroju św Miko­
łaja, z przepisowym olbrzymim 
workiem na plecach ruszył na 
„obchód”, pakując do worka co 
najcenniejsze towary Ilekroć 
zwabiony szmerami nadchodził 
strażnik czy stróż — zastawał 
jedynie., stojącą bieruchomo 
figurę św Mikołaja, na którą, 
rzecz prosta, nie zwracał uwagi. 
Wszystko szło więc jak najle­
piej Zgubił złodzieja dopiero., 
dział wódek i likierów, w któ­
rym fałszywy św. Mikołaj nie 
odmówił sobie solidnego poczę­
stunku nie tylko „na wynos ' 
lecz i „na miejscu” Efekt był 
taki, że gdy rano zjawiły się 
ekspedientki — zastały „świę­
tego” leżącego pod lada i chra 
piącego tak smacznie że nie 
zdołało go obudzić nawet przy­
bycie funkcjonariuszy policji
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Przypomnijmy sobie jak to bywa 31 grudnia o go­

dzinie 24.00. Chcesz czy nie chcesz — musisz sięgnąć 
pamięcią wstecz, poszperać w zakamarkach wspom­
nień, zerknąć w zapisywaną przez siebie kartę życia 
na dwie, grubą kreską oddzielone rubryki: „wi­
nien" —» „ma". Czy raduje was to zestawienie? O- 
ceńcie sami. Jest jeszcze jedna rubryka w tej karcie. 
Nie zasłaniajcie jej. To wasze marzenia. Materiały, 
jakie na tej stronie gazety znajdziecie, to właśnie ta­
kie zerknięcie na kartę życia kilku ludzi, spojrzenie 
na bliskie im sprawy. Prawda, że mimo woli wcho­
dzimy w rolę człowieka, który znalazłszy się w 
środku ogromnego koła rzuca wątłe światło latarki 
nie sięgając brzegów obwodu. Oczywiście, nie wszy­
stkie w tym świetle dost rzeżemy szczegóły, wzrok 
nasz tylko większe ogarnie kształty i na nich się za­
trzyma.

Wybaczcie. Tak trudno zanotować drgnienia serc

Na przełomie
1 uty 1945 roku. Przez ulicę 
1J Kórnika pędziły na za­

chód wojskowe transporty. 
W samym miasteczku pano­
wał porządek.

A jednak spokój był pozor­
ny. Kto w ipałym społeczeń­
stwie Kórnika sięgnie po wła­
dzę? Przedwojenni działacze 
ze starym burmistrzem na 
czele zebrali się w ratuszu. Po 
siadanie Ratusza — symbolu 
władzy, dało im od razu prze­
wagę. Według,ich planu spo 
kój miasta zapewnić miała 
straż obywatelska z dowódcą. 
Nikodemem — człowiekiem 
przygotowanym do takiej 
funkcji, dawnym policjan­
tem.

„Ojcowie miasta" nie przy 
puszczali prawdopodobnie, że 
ich plany pokrzyżuje kto in­
ny. W jednej z kórnickich pi­
wiarni zebrała się opozycja 
ratusza. „Straż obywatelską 
musimy pełnić my. Trzeba im 
to wytłumaczyć."

śniegocki, Krasucki i ja po­
szliśmy pertraktować.

— Chcemy wam pomóc i 
stworzyć straż obywatelską, 
dajcie nam tylko miejsce w ra 
tuszu.

— Panowie, to awanturnic- 
two! Zupełnie nie przygoto­
wani bierzecie taką odpowie­
dzialność na siebie. W takim 
razie my umywamy ręce

Nie umyli. Zgodzili się na 
nasze warunki. Zresztą nie na 
długo. Po kilku tygodniach 
całą władzę objęli nowi.

Pierwszy wyłom w starym 
murze zrobiono.

-H-
płynęły lata. Któż z nas
1 kórnickich „awanturni­

ków" przypuszczał, że te lu­
towe dni przyniosą takie zmia 
ny. W różne kierunki, albo le­
piej — w jednym kierunku, 
ale w różne strony — rozeszły 
się nasze drogi. Czasem do­
wiadujemy się o sobie od osób 
trzecich. Ja zostałem od 
pierwszego dnia w aparacie 
samorządowym: przewodni­
czący MRN w Kórniku; bur­
mistrz Kórnika, starosta mię- 
dzychodzki, przewodniczący 
PRN w Międzychodzie, a od 
1951 r. w Obornikach. Dzie­
sięć lat...

-&
W/ iatrowski — to dobry 

chłop, ale też uparty.
Trudno było go przekonać o 
potrzebie założenia w jego 
wsi spółdzielni. Biedak parał 
się z tyloma wątpliwościami. 
Nasze liczne argumenty nie 
docierały do jego świadomo­
ści.

Kiedy zapadła decyzja u- 
tworzenia w Laskowie spół­
dzielni, Wiatrowski postawił 
wszystko na jedną kartę. 
„Spółdzielnia dobra rzecz, 
ale ja do niej nie pójdę". 
Wtedy nie wytrzymałem — 
„Wiatrowski, no i co zrobicie? 
Czy to już wasz ostatni ar­
gument przeciw spółdzielczo­
ści? Myślicie, że jak odmó­
wicie to spółdzielni nie bę­
dzie. Sąsiedzi zapomną o 
was, a spółdzielnię założą. 
Pomyślcie."

Dwa tygodnie zżymał się 
Wiatrowski. Był pierwszy, któ 
ry podpisał statut.

Wyłom w starym murze po 
większa! się.

tył amy w naszym powiecie 
LO71 spółdzielni produkcyj­

nych. Milowy krok w przy­
szłość. Ale to mało. Chcemy 
przecież wszystkie spółdziel­
nie uczynić wzorowymi ośrod 
kami gospodarki rolnej. 
Czeka nas jeszcze moc pra­
cy. W 1955 roku odbudo­
waliśmy 55 obiektów go­
spodarczych, pozwalają­
cych na bardziej inten­

sywny rozwój hodowli. Dużo 
jednak wody upłynie w Weł­
nie, zanim będziemy mogli 
powiedzieć, że zrobiliśmy 
wszystko. Musimy wykorzy­
stać wszystkie drogi, poprzeć 
każdą słuszną inicjatywę. 
Tak jak w Popówku, gdzie 
założono spółkę drenarską i 
zrzeszenie naprawy budyn­
ków.

...Kiedy rano siadam do 
biurka chętnie myślę o tym, 
co będzie za dalsze pięć lat.
— Wełna i Flinta uregulowa­
ne, nowe szkoły, rozbudowa­
ny szpital powiatowy, a na­
sza służba rolna zamiast przy 
arkuszach sprawozdawczych
— w terenie, żyjemy prze­
cież w czasach, w których 
marzenia nie są abstrakcją. 
Własnymi rękoma pomaga­
my je realizować.

Stary mur już runął. Trze­
ba nam tylko usuwać gruz i 
wznosić nowe budowle.

Czesław JÓŹWIAK
Przewodniczący Prezydium 

Powiatowej Rady Narodowej 
w Obornikach

Prof. dr J. Czekalski
kierownik Katedry Zespół. 
Geografii Ekonomicznej UP

Na pookupacyjnych ruinach 
przed przeszło 10 laty mia­

łem start podwójnie utrudniony. 
W Poznaniu nie ocalała ani je­
dna książka, ani jeden aparat 
czy przyrząd z mego przedwo­
jennego zakładu w Collegium 
Medicum. A równocześnie nau­
ka, której służę — geografia e- 
konomiczna — stanęła wobec ko­
nieczności daleko trudniejszej 
niż nauki techniczne, które mo­
gły się Włączyć od razu w pra­
cę nad odbudową.
Dla mojej dziedziny wiedzy no­

wy ustrój oznaczał coś więcej, o- 
znaczał zasadniczy zwrot. — Z po­
zycji nauki chaotycznie rejestru­
jącej nowe zjawiska zachodzące 
na powierzchni ziemi łub przez 
człowieka spowodowane — ku na­
uce wprzągniętej w służbę społecz­
ną. Nie łatwo było przełamać flaw 
ne nawyki, znaleźć nowe meto­
dy pracy.

Pracę podjąłem od razu w opar­
ciu o planowanie przestrzenne.

Inaczej nie potrafię
Właściwie bardzo rzadko mogę 

sobie pozwolić na chwilę poduma­
nia o tym, co przeżyłam, co jest 
poza mną. Zycie codzienne jest 
pełne wrażeń. Ale przecież czasem 
trzeba się obejrzeć. Widzi wtedy 
człowiek lepiej ile jeszcze ma prze 
być drogi, aby dotrzeć do celu. Co 
jest moim celem? Po pierwsze, 
szczęście moich dzieci, a poza tym 
— ponieważ bardzo kocham mło­
dzież — szczęście przyjaciół moich 
dzieci, ich kolegów, znajomych — 
wszystkich młodych ludzi. I może 
właśnie dlatego jestem zadowolona 
ze swego życia, że widzę jak moje 
marzenia się realizują. Najstarszy 

,syn, Andrzej, kończy Politechnikę 
Poznańską, Hanka — Wyższą Szko­
łę Wychowania Fizycznego, Alek­
sandra zdaje w przyszłym roku 
maturę... I pomyśleć, że tak kiedyś 
chciałam być nauczycielką. Nie 
udało mi się, niestety, zdobyć wy­
kształcenia.

Nie łatwo mi kształcić wszystkie 
dzieci — tak się składa, że od kil­
ku lat wychowuję je sama — ale 
cała trójka dostawała stypendium. 
Najstarszy syn, ucząc się, pracu­
je. Na nudę, a nawet na jakiś so­
lidniejszy wypoczynek nie mam 
czasu. Prowadzę gospodarstwo do­
mowe i dorabiam szyciem w Spół­
dzielni Krawieckiej. A ponieważ, 
jak powiedziałam, kocham mło­
dzież i chcę dła jej przyszłości 
zrobić jak najwięcej — pracuję też 
społecznie. Od kilku lat jestem ak- 
tywistką Ligi Kobiet a od roku — 
radną DRN.

Praca społeczna nie jest dia mnie 
jakimś dodatkowym ciężarem. 
Przeciwnie, sprawia dużo radości. 
W ciągu roku udało mi się załat­
wić kilkadziesiąt spraw. Nic chyba 
nie daje takiego zadowolenia, jak 
poczucie, że jest się ludziom po­
trzebny.

Mam też i swoje „społeczne 
zmartwienia". Kiedy dowiaduję 
się, że pijany mąż pobił żonę, że 
Jurek czy Janek się chuliganią, że 
przeszkadza ludziom „nadymany 
władzą" biurokrata... — Wiem, że 
są to plamy na słońcu. Niedawno 
nasz blok zajął się jednym takim 
chłopcem z przydomkiem „chuli­
gan". Od kilku miesięcy Julek pra 
euje i uczy się. Będzie z niego na 
pewno porządny człowiek. Wierzę 
w młodzież i we wszystko, co mło­
de. Chciałabym, aby społeczeństwo 
Poznania wybudowało młodzieży 
wspaniały pałac młodzieżowy ale 
to jest 'właściwie moje jeszcze do­
tąd nieujawnione, skryte marzenie,

bo nie bardzo wiem, jak się do te­
go zabrać.

Miałam zamiar napisać o moim 
wkładzie w realizację planu 6-let­
niego i mych projektach dotyczą­
cych przyszłego planu 5-letriiego 
Zdaje się jednak, że nie wyszło 
tak, jakbym chciała to wyrazić, 
ale inaczej nie potrafię.

MONIKA ZIELAKOWSKA 
Poznań. Al. Marcinkowskiego 18/6

Noworoczne 
marzenia

Jeżeli życzenia U to noworocz­
ne, to te najistotniejsze z istot­
nych: '

■— Chciałabym, aby cyfra od- 
toiedzających Centralne Biuro 
Wystaw Artystycznych w roku 
1956 osiągnęła chociaż jedną 
dziesiątą ilości narzekań, wypo 
wiedzianych przez mieszkań­
ców Poznania pod adresem 
współczesnego malarstwa;

— aby sale wystawowe 
CBWA mogły pomieścić te o- 
gromne tłumy, żeby wreszcie w 
tym roku przeniesiono nas już 
na pewno do przyznanego Od- 
Wachn na Starym Rynku;

— aby opieka — ośmielę się 
napisać — t k l i w a opieka 
naszych władz, stała się faktem, 
a zainteresowanie — potrzebą 
stałą;

— chciałabym życzyć plasty­
kom, stojącym u sferu naszego 
twórczego życia, by godnie ste­
rowali, a nie „Star-owali";

— chciałabym cieszyć się i 
być dumna, że jest tak jak so­
bie „noworocznie marzę".

Osobiste życzenia: właściwie 
to wszystkie dotychczas wypo­
wiedziane są moimi osobistymi, 
ale podobno każdy człowiek po­
winien mieć jeszcze hardziej o- 
sobiste, takie, o których się mó­
wi szeptem o godzinie 0.00 No­
wego Roku. Dobrze!

Więc poza tymi najbardziej 
osobistymi (co to cichym szep­
tem) pragnęłabym, zawsze po­
konywać wszelkie przeciwności.

Zobaczymy, co nam rok 1956 l 
przeniesie...

BRONISŁAWA MA ŁUKO (V
kierownik Centralnego Biura 

Wystaw Artystycznych

trudne! drodze
Było ciężko: jeden pokoik, szaf­
ka z własnymi książkami oddany­
mi do użytku studentów a prze­
wiezionymi z resztek księgozbio­
ru z Warszawy. Asystenta dzie­
liłem ze statystykiem. .Jedynego:

Ale była młodzież, młodzież go­
rąca, spragniona nauki po mroku 
faszystowskiej niewoli. Jakżeż się 
oni rwali do wiedzy ci chłopcy i 
dziewczęta z partyzantki, 7, lasu, 
z obozów koncentracyjnych i 
Staiiagów, z dalekich szlaków pol­
skiego czynu zbrojnego. Wspomi­
nam ich zawsze — dziś wszyst­
kich czynnych na odpowiedzial­
nych stanowiskach, jak i moich 
ówczesnych bezpłatnych asysten­
tów — ze szczerą wdzięcznością 
za ten zapał.

A równocześnie rosła, pomoc dla 
r.auki. Stworzenie wspaniałego In­
stytutu Geograficznego Polskiej 
Akademii Nauk, a w międzycza­
sie kierowanie, przeszkalanie i po­
moc profesora St. Leszczyckiego 
pozwoliły należycie pokierować 
poznańską placówką, tworząc w 
rezultacie obecną katedrę zespoło­
wą z profesorem dr. S. Barcin-

Sprawy proste 
- lecz wielkie

Pracuję w MPK od paździer 
nika 1945 r. W okres planu 6- 
letniego wszedłem jako pra­
cownik fizyczny, niewykwali­
fikowany. Praca choć przyje­
mna, nie, dawała mi pełnego 
zadowolenia. Chciałem zdobyć 
kwalifikacje ślusarza. Po pew 
nym czasie zacząłem brać u- 
dział w szkoleniu zakłado­
wym. W roku 1950 zostałem 
ślusarzem. Jest to nie tylko 
moją zasługą, ale przede wszy 
stkim życzliwych mi mistrzów, 
przodowników pracy, którzy 
nie szczędzili rady i pomocy w 
pogłębianiu wiadomości zawo 
dowych.

Dzięki temu z roku na rok 
podnosiłem wydajność pracy. 
Osiągałem często lepsze wyni­
ki od swych nauczycieli. Po­
zwoliło mi to 6-krotnie zdobyć 
tytuł przodującego pracowni­
ka. Wyniki mej pracy staram 
się jeszcze poprawić. W ten 
sposób zwiększają się również 
moje zarobki.

Remontując silniki tramwa­
jowe, staraliśmy się o najlep­
szą jakość naszej pracy. O to, 
by plany nasze wykonywać z 
nadwy żką.

Od 6 lat jestem członkiem 
Rady Oddziałowej Warszta­
tów. Moi koledzy i towarzysze 
pracy często zwracają się do 
mnie nie tylko w sprawach za 
wodowych, ale również pry­
watnych. Każdemu staram się 
pomóc. W ten sposób spłacam 
choć w części dług wdzięcz­
ności zaciągnięty u towarzy­
szy. Czas wolny od pracy spę­
dzam z rodziną. Często cho­
dzimy na imprezy sportowe 
lub do kina, do teatru rza­
dziej, bo nie zawsze można o- 
trzymać bilety.

Myślę, że dzisiaj na progu 
roku 1956 jesteśmy wszyscy 
bogatsi w doświadczenia. Ca­
łą zdobytą wiedzę i zdolności 
możemy poświęcić realizacji 
planu 5-letniego. Chciałbym, 
żeby przyniósł on naszemu na 
rodowi dalszy wzrost dostatku 
i ogólnego zadowolenia. * 

Zygmunt Korbik

skim, czterema asystentami i dwo­
ma pracownikami techniczno-nau-
kowymi.

Zapewniłem katedrze żywy 
udział w przebudowie metodolo­
gicznej polskiej geografii ekono­
micznej, wiążąc naszą katedrę — 
jako jedną z pierwszych — umową 
o socjalistycznej współpracy z 
WKPG.

Można by dużo pisać o rezulta­
tach pracy naszej katedry, wy­
mieniać wiciu ludzi, których wy­
chowaliśmy. Wspomnę tyłko o kil­
ku. Do Instytutu Geograficznego 
PAN przeszło czterech wychowan­
ków naszej katedry — dziś aspi­
rantów: A. Kukliński, M. Najgra- 
kowski, T. Lijewski, A. Wróbel zaś 
dawna asystentka welontariuszka 
mgr Wycechówna jest dziś aspi- 
rantką u profesora Langego.

Osobną kartą mojego życia jest 
praca popularyzacyjno-oświatowa. 
Najwdzięczniej wspominam naj­
trudniejszych słuchaczy: z roku 
wstępnego UP i z kursów dla nau­
czycieli. Wymagali największego 
trudu w opracowaniu wykładu i 
metod. Ale płacili szczodrze. Wy­
siłkami, pamięcią i wdzięcznością. 
Zwłaszcza ci z Uniwersytetu Po­
wszechnego im. Kasprowicza.

Powiększyło się pole pracy. Na­
rosły trudności. Odczuwam najbar­
dziej przykro brak znajomości ję­
zyków u młodzieży i zanik zapału. 
Boli mnie zwłaszcza brak zaintere­
sowania problematyką rolniczą i 
lęk przed pracą w terenie. Nade 
wszystko zaś ucieczka od pedago­
giki.

No a życzenia... Chciałbym dać 
katedrze poglądowe muzeum re­
gionalne geograficzno - gospodar­
cze, wzmóc poglądowość nauki, 
uruchomić seminarium doskonalą­
ce młode kadry w metodach ba­
dawczych. Pragnę też opracować 
monografię geograficzno-gospodar­
czą rolnictwa Wielkopolski. W naj­
bliższej przyszłości chciałbym 
przede wszystkim zorganizować 
dla pracowników nauki i szkol­
nictwa wycieczki do krajów de­
mokracji ludowej.

prof. dr Józef CZEKALSKI
kierownik Katedry Zespołowej 
Geografii Ekonomicznej UP

Rezultaty już są
Głowno w powiecie łowic­

kim, gdzie w 193i roku rozpo­
cząłem praktykę lekarza inter­
nisty niewiele różniło się od 
łódzkich Bałut, o których Bro­
niewski pisał:

Wrosły dzieci w rynsztok 
bałucki —

Nędza, cherlactwo, gruź­
lica...

1 w Głownie gruźlica była 
specjalnie uprzywilejowaną 
chorobą. Jakże często z rozpa­
czą rozkładałem ręce, nie mo­
gąc już nic pomóc. To zadecy­
dowało o mojej przyszłej spe­
cjalizacji.

Dziś, często z żoną — leka­
rzem rentgenologiem — roz­
mawiamy o swoich sprawach. 
Dużo już zrobiono. Pomoc w 
leczeniu, właściwa opieka nad 
chorym, dostępne dla wszyst­
kich sanatoria, zakłady, szpi­
tale. Skuteczna walka., przeciw­
działanie gruźlicy, to nie tylko 
sprawa lekarzy, ale całego spo­
łeczeństwa. Prawda, że czasami 
jeszcze trudno izolować chore­
go od najbliższego otoczenia, 
zapewnić mu właściwe środki 
leczenia, — umieścić w sana­
torium. Wybudowany w Wolicy 
pod. Kaliszem szpital nie zaspo­
kaja jeszcze wszystkich po­
trzeb. Wielką pomocą będzie 
oddanie do użytku w najbliż­
szych latach Ą00 nowych łóżek.

Najtrudniejszy odcinek to 
wieś. Na niej skupi się główny 
nacisk lecznictwa przeciwgruz-

Oto mija znowu jeden rok 
życia, w którym praca i osobi­
sta postawa zadecydowały o na 
szym powodzeniu, a doświad­
czenia powiększyły dorobek 
osiągnięć moralnych i material­
nych całego społeczeństwa.

Jak zwykle w takich oka­
zjach, mimo woli myślę o mi­
nionych tygodniach i miesią­
cach, podsumowując niejako 
aktywa i pasywa swego życia 
i swego środowiska.

Tym razem środowisko moje 
jest mi bardzo znane, a dzia­
łalność — szersza aniżeli kiedy­
kolwiek. Jako proboszcz parafii 
w Górce Duchownej, jestem 
od roku także radnym Po­
wiatowej Rady Narodowej w 
Lesznie. Właśnie to stanowisko, 
powierzone mi przez nasze spo­
łeczeństwo w wyborach do rad 
narodowych, pozwala mi na je­
szcze głębszą i gruntowniejszą 
pracę społeczną.

Mieszkańcy okolic zwracają 
się do mnie zarówno jako do 
swego duchownego, jak i do 
radnego. Mimo niewątpliwych 
trudności towarzyszących na­
szemu życiu w Polsce Ludowej, 
dzięki serdecznemu i życzliwe­
mu stosunkowi władz powiato­
wych i wojewódzkich do spraw 
mieszkańców najmniejszych na 
wet wiosek, życie na wsi staje 
się coraz bardziej dostatnie.

Jestem głęboko zadowolony 
— i tym chciałbym podzielić 
się z Czytelnikami Waszego pi­
sma — że coraz pomyślniej 
udaje mi się łączyć moją pracę 
księdza katolickiego z działal­
nością społeczną obywatela 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej. Szczególne ku temu wa­
runki stworzyło porozumienie 
między Kościołem a Państwem.

Rok 1955 był tym bardziej 
ważny w pracy społecznej, że 
kończył realizację narodowego 
planu 6-letniego.

Dziś na progu roku 1956 sta- 
jemy przeświadczeni o słusz­
ności drogi naszego narodu, o 
tym, że zadania następnego 
planu 5-letniego potrafimy wy­
konać. Trzeba nam tylko jesz­
cze bardziej zjednoczyć społe­
czeństwo w pokojowej pracy, 
zespalając wszystkie jego siły 
w realizowaniu ambitnych ce­
lów naszego narodu.

Ks. JULIAN GÓRECKI

liczego. Do tego celu potrzebne 
jest przygotowanie kadry spe­
cjalistów — stałej obsady 
wszystkich powiatowych porad­
ni przeciwgruźliczych. Trud­
no jest w paru słowach po­
wiedzieć o tym wszystkim, 
co chcemy zrobić w naj­
bliższych latach, buzo łatwiej 
będzie nam mówić o faktach.

Jakże miły dla mnie był 
dzień 1 października. Wróciłem 
do „produkcji". Przez 2 lata 
oderwany od bezpośredniego le­
czenia człowieka nie czułem się 
najlepiej. Załatwianie spraw 
papierkowych — owszem, po­
trzebne, ale lekarzowi nie daje 
pełnego zadowolenia. Sialu 
łączność z chorym, oglądanie 
wyników swej pracy pozwala 
często na zapomnienie o zmę­
czeniu. Każdy wyleczony pa­
cjent — to radość nie tylko dla 
niego, ale i dla, lekarza.

-X-
Moje dzieci, Ania i Krzyś, 

cieszą się, gdy jestem w domu. 
Ile radości sprawia nam u- 
śmiech dziecka! Dlatego cięż­
ko stawiać małemu choremu 
diagnozę: początek gruźlicy.

Chcemy, by wszystkie dzieci 
były zdrowe, by miały radosne 
dzieciństwo. Posiadamy do te­
go środki. Szczepienia BCG w 
poważnym stopniu zmniejszają 
możliwość zakażenia. A dużo 
było trudności w przełamaniu 
niewiary w szczepienie. Prak­
tyka, wykazuje, drogie maniłi- 
sie, że szczepienia, to nie tylko 
teoretyczne dośłoiadczenia. 
Pierwsze rezultaty szczepień 
wyraźnie widzimy w tym ro­
ku. Kiedy w latach ubiegłych 
na przydział miejsc w sanato­
riach w Kiekrzu i Ludwikowie 
czekano po kilka miesięcy, o- 
hecnie nie można obsadzić 
wszystkich miejsc. Jest to chy­
ba, najbardziej radosne i dla 
nas lekarzy i dla całego społe­
czeństwa.

Jan W1KT0R0WICZ 
Ordynator Oddziału Płucnego

Szpitala Miejskiego 
Dyrektor Wojewódzkiej 

Poradni
Przeciwgruźliczej
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Drogi Czytelniku! NASZ PROGRAM
- jego wykonanie

w ROKU 1955 społeczeń-

Otrzymujemy od Ciebie wiele li- 
stów, które sobie bardzo ceni­

my jako dowód Twojego zaufania. 
Piszesz do nas na różne aktualne 
tematy, informujesz, krytykujesz 
bolączki i chwalisz osiągnięcia, 
wskazujesz problemy do rozwiąza­
nia. To jest Twój konkretny i wca 
le niemały udział w kształtowaniu 
pisma — naszego wspólnego 
dzieła.

Dziś jednak chcemy prosić Cię, 
abyś tym razem napisał do nas 
o nas: co czytasz w „Głosie" za­
wsze i z zaciekawieniem, co od 
czasu do czasu, a czego nie czytasz 
wcale i — dlaczego? Co Ci się w

„Głosie" podoba, a co nie podoba? Czego byś chciał w „Głosie" wię- 
eej, a czego mniej? Co Ci odpowiada, a co nie odpowiada, tak pod 
względem formy jak i treści?

Aby ułatwić Ci zadanie, list do „Głosu" napisaliśmy za Ciebie sami. 
Wystarczy, że podkreślisz te wyrazy — określenia, które się zgadzają 
z Twoją opinią, inne — nie pokrywające się z Twoim sądem — pozo­
staw bez podkreślenia. Słowem — prosimy

PRZECZYTAĆ UWAŻNIE ZAMIESZCZONY PONIŻEJ LTST DO 
„GŁOSU" Z OŁÓWKIEM W RĘKU I POTRZEBNE 
POD KR E S L I C !

JEŻELI masz niewiele czasu, wystarczy, żc w każdym punkcie (jest 
ich zaledwie osiem) podkreślisz TAK czy INACZEJ, zależnie od 
tego, czy Twoja odpowiedź będzie twierdząca czy przecząca.

JEŻELI chcesz poświęcić swojej gazecie nieco więcej czasu — 
oprócz TAK czy INACZEJ, podkreśl jedno lub kilka określeń 
zamieszczonych pod tymi słowami, oczywiście takich określeń, które 
pokrywają się z Twoją opinią.

JEŻELI zaś — o co Cię szczególnie prosimy — chcialbyś dać nam 
bardziej wyczerpującą ocenę „Głosu", jako Twojego pisma, weź, drogi 
Czytelniku, kilka kartek papieru i „kropnij" nam od ręki swoją 
opinię o naszej pracy w taki sposób, w jaki Ci przyjdzie ochota, byle 
szczerze i — możliwie z uzasadnieniem.

Wszystkie odpowiedzi będą uczestniczyły w losowaniu nagród, te osta­
tnie—jako najbardziej wyczerpujące — otrzymają nagrody specjalne. 

A oto nasz projekt TWOJEGO listu:
Do „Głosu Wielkopolskiego'*. Moja opinia w Waszej ankiecie 

SPRAWY MIĘDZYNARODOWE 
Wasze depesze i artykuły dotyczące spraw zagranicznych

Chciałbym, aby 
były redagowane

Czytuję chętnie i u- 
ważnie

TAK
Uważam, że są:

— ciekawe,
— dobrze dobiera­

ne (różnorodne),
— aktualne,
— dostatecznie wy­

czerpujące.

INACZEJ 
Chodzi mi miano­

wicie o:
— ciekawszy do­

bór,
— szerszą tematy­

kę,
— wnikliwszą treść,
— więcej korespen 

dencji zagranicznej.

Wasze pozycje publicystyczne o treści społeczno-politycznej 
Winny być moim 

zdaniem pisane 
INACZEJ 

Uważam bowiem,

(Oczywiście. nie 
wszystkie), czytuję z 
zainteresowaniem.

TAK
Szczególnie lubię 
autorów (podać na­

zwiska).
Szczególnie zapa­

miętałem
pozycje

tuły).
(podać ty-

że są:
— za mało żywe,
— za mało rzeczo­

we,
— za wąskie tema­

tycznie,
— za ubogie w for­

mie.

Wasze artykuły i wiadomości n sprawach naszej produkcji
Chciałbym widziećZnajdują we mnie 

pilnego czytelnika.

TAK

(podać powody za­
interesowania).

podawane
INACZEJ

(podać własne pro- 
oozycje).

S P K A W Y WSI
Współczesny rozwój wsi wielko- Chciałbym, aby sprawy wsi były 

polskiej interesuje mnie, toteż czy omawiane, 
tuję informacje i artykuły z tej
dziedziny. INACZEJ

TAK
Oceniając je jako: — nie tylko od strony produkcji,
— rzeczowe, — bardziej ogólnie i syntetycz-
— dokładne i rze- nie,

telne, — ciekawiej.
— wystarczające.

WIADOMOŚCI Z MIASTA I OKOLICY
zamieszczane na ostatniej stronie Waszego pisma

czytuję
często

chętnie l

ponieważ
mnie;

— przydatne.
— interesujące,
— aktualne.

są dla

czytywałbym jesz­
cze chętniej, gdyby 
były redagowane

INACZEJ
Chciałbym miano­

wicie, aby były:
— barwniejsze,
— w większej ilo-

ści,

bardziej aktual-

NIEDZIELNY DODATEK „NOWY ŚWIAT"
Oczywiście. czytuję.

TAK
1 cheę, aby nadal pozostał ma­

gazynem z przewagą materiałów 
kulturalnych.

Wolałbym, aby układ treści w 
nim wyglądał

INACZEJ

chciałbym mianowicie, aby doda 
tek miał charakter:

— społeczno-literacki,
— popularno-naukowy,

(Inny, podać, jaki)

SPORT
interesuje mnie i 

dlatego jestem sta­
łym czytelnikiem te­
go działu w Waszym 
piśmie.

TAK
czytuję:
— krótkie Informa­

cje,
— sprawozdania z 

imprez,
— artykuły i repor­

taże.

raz pierwszy wzięło czynny u- 
dział w przygotowaniu tereno­
wych planów gospodarczych, 
składając swoje projekty w ra­
mach programu wyborczego 
Frontu Narodowego. Miniony 
rok był pierwszym z liczby 
trzech łat, w ciągu których 
wykonane mają być zadania, 
wypływające z założeń tego 
programu.

Ogólnie biorąc program wy­
borczy Frontu Narodowego był 
w niektórych swych założe­
niach zbyt rozbudowany — 
wiadomo, potrzeb jest dużo, 
projektów jeszcze więcej. Jed­
nak dzięki dużemu wkładowi 
pracy komitetów Frontu Naro­
dowego i aktywności społe­
czeństwa — większość założeń 
programowych, przypadają­
cych na pierwszy rok „trzylat­
ki" Frontu Narodowego, zosta­
ła zrealizowana.

Z nadwyżką wykonano wska 
zania programu wyborczego 
na odcinku melioracji, budowy 
i naprawy dróg oraz zwięk­
szenia plonów. Poważne osiąg-

budowie szkół, naprawie ułic 1 re­
montach budynków.

Dokonajmy teraz małego 
przeglądu realizacji naszych 
planów gospodarczych w dwóch 
dziedzinach: szkolnictwie i
elektryfikacji:

Plan Inwestycyjny na szkolnic­
two w naszym województwie w 
roku 1955 przewidywał 18 500 000 zł 
a został zwiększony do 1-9 222 900 zł. 
Co się mieściło w tej kwocie? Na­
ukę w nowych szfootaeft rozpoczę­
ły we wrześniu dzieci w Kafeawie 
i Piątku Małym (powiat Kalisz), 
Młodojewie (powiat Konin), Krwo- 
naeh (powiat Turek), Korzeczni­
ku (powiat Koło), a młodzież li­
ceum pedagogicznego w Trzciance 
otrzymała internat.

Mimo finansowego urzekioczetaja 
planu, nie został on wykonany, 
jeśli chodzi o ilość oddanych do 
użytku budynków. Szkół wybudo­
wano mniej niż by można było. 
Dlaczego? Część z preliminowa­
nej kwoty budżetu przeznaczono 
bowiem na dokończenie budowy 
szkół zapoczątkowanych przez spo­
łeczeństwo w ramach czynów. Na 
rok 1956 przewidziano na szkolnie- 

, two znacznie wyższe kwoty — po­
nad 33 miliony zł.

Pełny sukces osiągnęliśmy w 
elektryfikacji wsi, tak oo do ilo-

nięcia uzyskano również w roz ^cj zelektryfikowanych jednostek, 
woju sieci świetlic gromadz­
kich. Ogólna wartość czynów 
społecznych, dzięki którym o- 
siągnięto te efekty, wyniosła w 
minionym roku kilkadziesiąt 
milionów złotych (13 min. zło­
tych wynosi wartość samego 
czynu drogowego!).

Zaległości zanotować musi- 
my w dziedzinie elektryfikacji, 
gospodarki komunalnej i mie­
szkaniowej oraz ilościowego 
zagospodarowania odłogów.

Miniony rok zaznaczył się 
wzrostem aktywności komite­
tów Frontu Narodowego, które 
pracę swą wykonywały „na 
codzień1', a nie — jak dotych­
czas — w okresie zorganizowa­
nych akcji. Osiągnięcia za­
wdzięczamy postawie wszyst­
kich grup społecznych i dużej 
trosce przedstawicieli władzy 
ludowei o realizację zadań pro 
gramu wyborczego. Społeczeń­
stwo uznało program za swój 
własny, walcząc o wykonanie 
jego postulatów.

W nowy rok wkraczamy z 
wiarą w możliwość pełnego 
wykonania stojących przed na 
mi zadań

jak i kredytów. Plan finansowy 
został zwiększony o 3 miliony, za­
miast 83 — energię elektryczną o- 
trzymało 126 jednostek gromadz­
kich. Zelektryfikowaliśmy 55 spół­
dzielni produkcyjnych, 54 PGR-y, 
61 rolniczych zespołów uprawo­
wych, 28 wsi indywidualnych, 10 
POM-mv i 3800 domów wiejskich. 
Przeciągnięto 221 km linii śred­
niego napięcia do transformatorów 
i 251 km od transformatorów do 
wsi.

Na elektryfikację w roku 1956 prze 
znaeza się dwukrotnie wyższą 
kwotę — około 44 miliony zł!

#
Z porównania programów Fron­

tu Narodowego, a więc tych za­
dań, które społeczeństwo uważa 
za pilne, z planami gospodarczymi 
montowanymi przez poszczególne 
komisje planowania gospodarcze­
go, a więc z tymi możliwościami, 
jakimi aktualnie dysponujemy ja­
ko jednolity organizm państwowy 
— wypływają pewne wnioski. Bę­
dziemy . musieli większą uwagę 
zwrócić na potrzeby gospodarki 
komunalnej i mieszkaniowej, za­
gospodarowanie odłogów 1 jeszcze 
szybszą elektryfikację. Zwłaszcza 
w tej ostatniej dziedzinie naj­
słuszniejsze „apetyty" naszej wsi 
są niewspółmiernie duże, w sto­
sunku do aktualnych możliwości.

Nie, nie odkładaj w tym miejscu Mimo zelektryfikowania 126 jedno-
gazety, drogi Czytelniku, to na 
pewno nie będzie nudne. Codzien­
nie idziesz i wracasz z pracy tymi 
samymi ulicami, a często nie do­
strzegasz, jak dzień po dniu rośnie 
mur nowego budynku obok Twego 
domu, jak nowe lampy zapalają się 
wieczorem na ulicach miasta.

Będzie tu mowa nie o naszych 
wielkich sprawach, ale o tych po­
wszednich, którymi żyje tysiące 
poznaniaków: o izbach mieszkal­
nych, nowych liniach tramwajo­
wych i o nowych łóżkach szpital­
nych.

Rok ubiegły przyniósł nam po­
nad 2.500 izb mieszkalnych. W n o- 
w y m roku Poznań otrzyma prze­
szło dwa razy tyle, z czego około 
4 tys. izb będzie oddanych w sta­
nie gotowym.

Narzekamy wszyscy — i słusznie 
na złe oświetlenie ulic. W ciągu 

roku zabłysło na ulicach Poznania 
415 nowych lamp. Mało, ale elek­
trycznych punktów świetlnych — 
nie licząc gazowych — jest w mie­
ście 4 tysiące.

W 1955 roku o 6,5 km wzrosła 
długość torów tramwajowych, a 
nowy przejazd przy Rynku Wildec- 
kim dał krótsze połączenie Grun­
waldu ze Starołęką. W nowym 
roku komunikacja miejska otrzy­
ma trasę tramwajową (wzdłuż ul. 
Marchlewskiego), która połączy 
ulice Dzierżyńskiego i Towarową. 
I znów oszczędność.

Dużo pomogliśmy sami. Tak na 
przykład powstała suma dwóch mi­
lionów złotych, które poznaniacy 
zaoszczędzili sobie, biorąc udział w 
czynach społecznych. Właśnie przy

UWAGA!
Aby wziąć udział w Konkur- 

sie-ankiecie, wystarczy:
4$ wypełnić powyższe 
® wyciąć t włożyć do koperty 
$ zaadresować: „Głos Wielko­

polski", Poznań, ul. Grun­
waldzka nr 19,

# dopisać na kopercie: Kon- 
kurs-ankieta,

chciałbym, aby ten 
dział był redagowa­
ny:

INACZEJ
ponieważ:
— czytuję pisma 

sportowe,
— sport wyczyno­

wy nie interesuje 
mnie.

(podać inne powody)

Haneczka słucha swego naprawdę miłego głosiku, który 
przed chwilą utrwaliła taśma magnetofonu.

Harcerze czują się w obozie, jak ryby w wodzie

Zasłuchani zapominają o wsz ystkim 
tu bajki.

takie śliczne słyszą

stek gromadzkich zamiast zapla­
nowanych 83 — jak to wyżej po- 
dajemy — program Frontu Naro­
dowego nie został w tej części 
wykonany.

Wnioskami, wypływającymi z 
pierwszego roku „trzylatki" Fron­
tu Narodowego zajmują się nasi 
ekonomiści na wszystkich szcze­
blach. Pierwsze praktyczne na 
stępstwa, to wybitne zwiększenie 
w Wielkopolsce kredytów na rok 
1956, które na przykład w dziedzi­
nie elektryfikacji i szkolnictwa 
sięgają sumy dwukrotnie wyższej 
niż w roku ubiegłym.

Czynna postawa społeczeństwa 
w ramach komitetów Frontu Na­
rodowego przyniesie w przyszłości 
dalsze pomyślne perspektywy za­
spokajania naszych ciągle rosną­
cych potrzeb.

Na morskim dnie jest oczywiście woda, no i ryby. 
Dalejże po wędki...

Fot. (4): K. Przychodzki

JAK W BAJCE...
gołąbku" mówi inny utwór sceniczny Kwiat­
kowskiego.

Rozszerzone, zaciekawione oczy dzieci śledzą 
przedstawienia z ogromną uwagą, a perlisty 
śmiech rozbrzmiewa po stropy.

W innej sali, małe dzieci słuchają bajek, 
które opowiada im narratorka .przybrana w 
barwny strój.

Śliczna jest sala do tańca: tu można sobie 
dopiero pofolgować. Hu, ha! brzmi wodzirej- 
skie zawołanie i już pary ruszają w taniec...

Wieczory w obozie harcerskim przy ogni­
sku — to szczyt marzeń dla niejednej dziew­
czynki i chłopca. I proszę, .marzenie ziściło 
się. Jest obóz harcerski, o jakże, w lesie z 
prawdziwymi świerkami i namiotami. Kaziki, 
Jadwisie, Romcie i Basie, wszystko to pcha 
się. pod namiot, by doznać wrażeń prawdziwe­
go biwakowania.

Jest i loteria, która daje szanse wygrania 
pięknych książek, jest najprawdziwsza pocz­
ta, są słodycze i posiłki.

A tyle tu kolorów, dekoracji, malowideł 
(projekt Doermańn Patyk), aż w oczach się 
ćmi. Więc też rozbawiona młodzież ma roz­
palone policzki, śmieje się, raduje tak stroj­
ną i hojną choinką noworoczną. Dzieciarnia 
i młodzież tryska humorem: to dopiero zaba­
wa, to nam raj. Taka zabawa, że gdyby nie 
wstyd — czloioiek choć po śO-ce, a ruszyłby 
z tym roześmianym bractwem.

Jak miło na sercu, ze tyle radości sprawia 
małym obywatelom naszej Ojczyzny — choin­
ka noworoczna.

t. h.n.

Anna Boszko ze Szkoły Podstawowej nr ś9 
na Dębc-u usłyszy za chwilę... siebie. Oto 

śpiewała przed mikrofonem, a teraz w ruch 
pójdzie magnetofonowa taśma i Anneczka 
usłyszy swój głos.

— Chwileczkę, sekunda — mówi Ludwik
Gabryelski, instruktor muzyczny — zaraz po­
słuchamy twojego miłego głosiku.

Nie wiadomo od czego zacząć dalszą wę­
drówkę: piękne modele „jednostek" wodnych, 
samoloty, telefony, „autentyczny" motocykl 
— doprawdy, istny raj dla chłopców, zapeic- 
ne przyszłych inżynier ów-techników.

A na morskim dnie wśród wodorostów, kra­
bów i korali znajduje się też nurek w ska­
fandrze z okienną szybą przed twarzą...

W szkole TPD na Szamarzewskiego razem 
z rozbawioną dzieciarnią wałęsamy się po 
klasach: nie po klasach — po uroczych za­
kątkach. Tradycyjna noworoczna choinka 
ściąga na Szamarzewskiego setki dzieci, które 
wszedłszy tu ani myślą stąd wychodzić. Lecz 
trzeba ustąpić miejsca innym; też chcą zo­
baczyć te bajkowe sale. A jest ich tu. bez liku. 

] Ba, nawet teatralne. W jednej z nich kukiełki 
grają dwie sztuki: „Pani Twardowska" i 

W teatrzenakleić znaczek i wysłać j t,Dwaj przyjaciele" Mickiewicza.
8 stycz- cieni wystawia się „Zaczarowanego kaczora1 

i pióra Marii Kann. „O złych krukach i białym
i

pocztą, najpóźniej 
nia 1956 r„
czekać cier­
pliwie na lo­
sowanie, któ 
re nastąpi w 
terminie 15 
dni, a więc 
do dnia 15 
stycznia 1956 
roku.

1. Moje imię i nazwisko ....

2. Adres . . . . . . .
I

3. Zawód i wiek .....
*

(Wypełnienie trzeciej pozycji nie jest konieczne)

Sil. 8
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»ŻYCZENIA« ALFONS
JEŻEWSKI

kajakowiec
Sparty

Nieruchomości

BARBARA 
GAttEŁÓWNiA 

lekkoatlełka 
Warty

Chciąłabym biegać 80 m ppl. 
poniżej 11,2 i nauczyć się dobrze 
pchać kulą. Marzę, by w, 1956 
roku nie ulec kontuzji i stu­
diować geografię.

KSAWERY TŁfiCZYŃSKI 
tenisista

Chciałbym, aby 
polski tenis osiąg 
nął dobry po­
ziom europejski, 
a pierwsze prze­
jawy tego prze­
łomu były dzie­
łem poznania­
ków. Żeby wła­
dze sportowe po­
zytywniej usto­
sunkowały się do 
tenisa, żeby był
ny, propagowany, aby stworzono 
warunki umożliwiające umasowie- 
nie tej gałęzi sportu. Również in­
nym dyscyplinom życzę, jak naj­
lepszych warunków rozwojowych. 
Nie wyróżniam żadnej gałęzi spor­
tu, bo dziś, chcąc osiągnąć dobre 
wyniki w jednej dyscyplinie, trze­
ba uzupełnić ją inną; dlatego wy­
soki poziom jedne j oddziaływa do­
datnio na drugą.

Prasie sportowej życzę, by wiel­
kopolska kultura fizyczna osiąg­
nęła taki poziom, zarówno organi­
zacyjny jak i sportowy, żeby mo­
żna ó niej pisać tylko w super­
latywach.

ZYGFRYD SŁOMA 
piłkarz Kolejarza

Pragnąłbym przede wszystkim, 
by w 1956 roku piłkarze naszego 
okręgu odzyskali w skali ogólno­
krajowej taką pozycję, jaką re­
prezentowali do roku 1939 i w 
latach powojennych do roku 1950.

Prócz tego — lepszej współpracy 
i wnikliwości poszczególnych og­
niw zrzeszeń i KKF, co może przy 
spieszyć realizację moich życzeń, 

które są niewątpliwie pragnieniem 
wszystkich miłośników piłki noż­
nej.

Poznańskiemu sportowi? — 
Żeby szeregi lekkoatletek ro­
sły, warunki uprawiania tej 
dyscypliny sportu były lepsze 
niż obecnie (więcej dresów i 
dobrego sprzętu), żeby działacze 
i trenerzy wzięli się solidnie 
do pracy, a ci ostatni swoich 
umiejętności nie zachowywali 
dla siebie, lecz przekazywali je

ZDZISŁAW 
WOJDYLAK 

hokeista 
kolejarza

jako bramkarz hokeja lodo­
wego pragnę znaleźć się znowu 
w kadrze narodowej i w tym 
celu wstąpić do jednego z AZS 
w stoliey lub na Śląsku, a w 
hokeju na trawie chciałbym 
bronię barw beniaminka ligi 
AZS—-Poznań i, jeżeli hokeiści 
wyjada <io Melbourne, zagrać 
w bramce naszej reprezenta­
cji.

młodym.

BOTKA
AZS-ii

i dżw

JAROSŁAW
szermierz

Chciałbym po­
wtórzyć sukcesy 
z. 1955 roku, a 
prócz tego — zdo 
być mistrzostwo 
świata , juniorów 
w szpadzie i wy­
jechać do Mel­
bourne.

Trenerom i drzia- 
łączom życzę, by 
pracowali lepiej 
niż dotychczas
poznańską szermierkę z nie­
mal ostatniego na czołowe miej 
sce w kraju. WKKF-owi, by 
organizował więcej imprez szer 
mierczych z poważniejszymi 
przeciwnikami (Warszawa, Sta- 
linogrćd). Prasie — więcej za­
interesowania szermierzami. 
Trenerowi Kozarakiemu — zdro 
wia i wychowania licznego za­
stępu olimpijczyków.

Życzenia Noworoczne... Mam 
ich kilka. Przede wszystkim 
chciałbym osiągać jak najlep­
sze rezultaty, pobić w sprin. 
(ach rekordy życiowe i Polski, 
uzyskując wyniki, które dały­
by mi miejsce na liście świato­
wej, no i, oczywiście, wyjazd 
do Melbourne.

poznańskiej lekkoatletyce ży­
czę podniesienia poziomu, 
zwrócenia uwagi na młodzież; 
więcej niż dotychczas zawodów 
— i to międzynarodowych — 
oraz dostatecznej ilości trene­
rów. Bo jak dotychczas, korzy­
stam ze wskazówek trenera, 
który mieszka w Warszawie i 
kieruje korespondencyjnie
moim treningiem

kau/ioe

Lepszej i bardziej owocnej 
współpracy działaczy i trene­
rów, mniej ambicji osobistych, 
a więcej troski o dobro po­
znańskiego sportu, który oby 
nareszcie osiągną! właściwy po­
ziom. Bo jak dotychczas mier­
ne na ogół wyniki wielkopol­
skich sportowców są odbiciem 
niezadowalającej pracy dzia­
łaczy i trenerów. W rezultacie 
biją nas na wszystkich fron­
tach w' piłce nożnej, pływaniu, 
a nawet koszykówce.

Polskim kajakowcom, którzy 
osiągają coraz lepsze wyniki 
(wygrana z CSIt), życzę sukce­
sów na Olimpiadzie, a poznań­
skiemu kajakarstwu takich o- 
siągnięć jak w 1948 roku, kiedy 
to hegemonią należała do wiel­
kopolskich mistrzów wiosła.

GENOWEFA
MIMIKA

lekkoatlełka
Budowlanych

Pragnę uzyskać takie wyni­
ki, które dałyby mi pesespórt 
d.o Melbourne.

Chciąłabym poprawić już w 
najbliższym czasie rekord Pol­
ski w hali w skoku w dal i 
na 80 m. Na bieżni otwartej 
gorąco pragnę poprawić .swoje 
rekordy życiowe w skoku w 

-dal, na 109 i 200 m oraz zdo­
być ozwairte kółko olimpijskie.

Jako trener Budowlanych, ży­
czę sobie, podciągnąć sekcję do 
takiego poziomu, jakim legity­
mowała się przed dwoma laty.

Spełnienie tych życzeń da mi 
najwięcej zadowolenia i bę­
dzie nagrodą z okazji dziesię­
ciolecia kariery sportowej.

Parcelę 1250 m2 w Starołęce 
Wielkiej, sprzedam. cena 
15.000 zł. Zgłoszenia: Ko­
ścian. Szewska 7. 22485g
Kamienicę handlową lV-p;ę- 
trową, komfortową, przy głó­
wnej ulicy w Poznaniu bar 
dzo korzystnie poleca: Adam­
ski Poznań - Łazarz, chłodna 
3. 22442g

Sprzedaż
Kuchenki nowe na węgiel, ró­
żnej wielkości, rodzaj westla- 
lek, sprzedaję. Poznań - Ła­
zarz. Engia 15. 22472g
Sprzedam radio „Saba’* lub
zamienię na maszynę do szy­
cia. Poznań. Sieroca 2, m 2a.

22527g

Lokale
Zamienię pokój z kuchnią, du­
żym balkonem. ogrodem, cen 
halnym ogrzewaniem, willo­
we. samodzielne, 1 ptr., na 
dwa pokoje z kuchnią, w do­
mu kolejowym lub prywatne, 
(tylko z. kolejarzem). Adres 

"wskaże Biuro Ogłoszeń, Świer­
czewskiego 3. nr 22434g.

Praca

MIEJSKIE PRALNIE IFARBIARNIE
w POZNANIU

składają
WSZYSTKIM KLIENTOM 

najserdeczniejsze 
życzenia noworoczne

K3974

Różne

Zawiadamiam Szanownych 
Klientów, że otworzyłem sklep 
z przyboratni zegarmistrzow­
skimi w Poznaniu, ul. Samue­
la Engia 12 (Łazarz), dawniej 
Szamarzewskiego 10, Adain- 
czyk. 22531g

Pomoc domowa z gotowaniem, 
z referencjami. na dobrych 
warunkach, potrzebna. Poznań, 
Lampego 13, m 5, 22417g
Gosposia sumienna, na stałe, 
potrzebna. Warunki dobre. 
Poznań Matejki 66 m 5.

22443g

Zguby
Zostawiono w pociągu Czem­
piń — Jarocin 24 grudnia, 
maszynę do mnożenia. Upra­
sza się o zwrot. Wynagrodze­
nie 3000 zł. Zgłoszenia: Śrem, 
teł. 218, względnie oferty 
Biuro Ogłoszeń, Swierczew 
skiego 3, dla 22514g.

Lekarskie
Br mgd. Zygmunt Kornacki, 
specjalista ginekolog. Poznań. 
Siemiradzkiego 3. od godz. 
15—16. 22248g

Kołdry przerabiam, nowe szy­
ję. Smoczyńska. Poznań Kwia 
towa 8, m 14. 22497g
OGŁOSZENIA 

do ..Głosu Wie!ko»olslclę<r«** 
i wszystkich qazet i czase- 
oism w Polsce orzvintme

Biuro Oąloszeń R.S.W ,,Prąs«" 
Poznań, ul. Świerczewskie­
go nr 3.——— t ——

Dnia 29 grudnia 1955 zmarł nasz ukochany ojciec, 
teść i dziadek, śp.

Ignacy Bajon
architekt

przeżywszy lat 78.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 2 stycznia 1956, 

o godz. 12 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach, o czym 
zawiadamiają

I dzieci i rodzina
Poznań. Warszawa. Szczecin. Sg

Dnia 30 grudnia 1955 zmarł nagle na posteruske

Ludwik Kucharski
długoletni pracownik tutejszego Szpitala

W Zmarłym straciliśmy obowiązkowego i pracy od­
danego towarzysza.

I Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dnia 2 stycznia 
1956, o godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej na Jeżycach.

DYREKCJA I PRACOWNICY 
PAŃSTW. SZPITALA KLINICZNEGO NR 3

22539$

* WI{LKOPOLSKIEGO\
STYCZEŃ

1 N Nowy Rok, Miecz.
2 P Makarego
3 W Genowefy, Danuty
4 S Eugen., Tytusa
5 C Edwarda, Szymona
6 P Trzech Króli
7 S Juliana, Łucjana
8 N Seweryna
9 P Antoniego, Marcjanny

10 W Jana, Wilhelma
11 £ Honoraty, Hilarego
12 C Benedykta
13 P Weroniki, Bogum.
14 S Feliksa, Hilarego
15 N Izydora, Makarego
16 P Marcelego, Włodzim.
17 W Antoniego, Jana
18 £ Piotra, Boguchw.
19 C Henryka
20 P Fabiana, Sebast.
21 £ Agn., Jarosława
22 N Wincentego
23 P Rajmunda, Kłem.
24 W Tymoteusza
25 £ Pawła
26 C Polikarpa, Pauli
27 P Jana
28 S Juliana, Waler.
29 N Franciszka
30 P Macieja, Martyny
31 W Piotra. Marceli

LUTY

1 fi Ignacego, Brygidy
2 C Marii
3 P Błażeja, Hipolita
4 S Andrzeja, Józefa
5 N Agaty, Izydora
6 P Doroty,. Tytusa
7 W Romualda
8 £ Jana, Piotra
9 C Apolonii, Cyryla
10 P Scholastyki

11 S Dezyderego
12 N Modesta, Eulalii
13 P Katarzyny, Grzeg.
14 W Walentego
15 £ Popielec, Faust.
16 C Julianny, Bern.
17 P Juliana
18 S Symeona, Konst.
19 N Konrada, Marc.
20 P Leona, Eustach.
21 W Feliksa, Eleonory
22 £ Małgorzaty
23 C Damiana, Marty
24 P Macieja, Modesta
25 S Wiktora, Cezarego
26 N Aleksandra
27 P Gabriela
28 W Romana, Makar.
29 fi Romana

MARZEC

1 C Albina, Antoniny
2 p Heleny, Pawła
3 S Kunegundy
4. N Kazimierza 
5- P Euzebiusza
6 -W Róży, Marejana
7 £ Tomasza
8 C Wincentego *
9 P Franciszki ™

10 S Cypriana, Makar.
11 N Konstantyna »
12 P Grzegorza, Bern.
13 W Krystyny, Marka
14 £ Matyldy, Leona
15 C Klemensa
16 P Hilarego, Juliana
17 S Gertrudy, Zbign.
18 N Edwarda, Cyryla 
49 P Józefa
20 W Anatola, Eugenii
21 £ Benedykta
22 C Katarzyny, Małg.
23 P Pelagii, Feliksa
24 S Gabriela, Marka
25 N Ireneusza, Marii
26 P Emanuela, Teod.
27 W Jana, Lidii
28 £ Jana, Kapistrana
29 C Eustachego
30 P Anieli, Jana
31 S Balbiny, KornełU

KWIECIEŃ

1 N Wielkanoc, Zbign.
. 2 P Pon. Wielkan.

3 W Ryszarda, Pankrac.
4 S Izydora, Bened.
5 C Wincentego
6 P Celestyna, Wilh.
7 S Rufina, Cyriaka
8 N Dionizego, Jan.
9 P Marii, Hugona

10 W Michała, Makar.
11 S Filipa, Leona
12 C Wiktora, Juliusza
13 P Hermenegildy
14 S Waleriana, Just.

l.-yga
nWb16 P BenWłykta, Julii

17 W Roberta, Innoc.
18 S Bogumiły, Apol.
19 C Leona, Jerzego
20 P Agnieszki, Teod.
21 S Anzelma, Feliksa
22 N Łukasza, Leona
23 P Jerzego, Woje.
24 W Grzegorza
25 S Marka. Szczep.
26 C Marceliny. Marii
27 P Teofila, Zyty
28 S Pawła, Walerii
29 N Hugona, Piotra
30 P Katarzyny

MAJ

1 W Święto Pracy
2 S Zygmunta

3 C Antoniny, Marti
4 P Floriana, Moniki
5 S Ireny, Piusa
6 N Jana
7 P Benedykta, Aug.
8 W Stanisława
9 £ Dzień Zwyc.

10 C Izydora, Antonina
11 P Franc., Adolfa
12 S Pankr., Dominika
13 N Serwacego, Jana
14 P Bonif., Justyny
15 W Zofii
16 £ Andrzeja, Jana
17 C Brunona, Wer.
18 P Feliksa, Aleks.
19 S Piotra, Mikołaja
20 N Ziel. Sw., Bern.
21 P Tymoteusza
22 W Julii, Heleny
23 £ Michała, Dezyd.
24 C Joanny, Zuzanny
25 P Urbana, Grzeg.
26 S Filipa, Paulina
27 N Jana, Juliusza
28 P August., Feliksa
29 W Magdal., Teodozji
30 £ Feliksa, Ferdyn.
31 C Boże Ciało, Anieli

CZERWIEC
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SZOPKA
POZNAŃSKA

Z koziołków tryknięciem dwunastym 
W górę kielichy wina!
Tłok Stary w bezruchu zastygł — 
Kok Nowy się zaczyna!

Jest jeszcze taki nieśmiały,
Po prostu — niemowlęcy,
Lecz przed nim przecież rok cały — 
Okrągłe dwanaście miesięcy.

NOWY ROK:
Cicha noc — śnieżna nnc nad Poznaniem, 
— Nad Operą stanął Wielki Wóz —
A właściwie potrzebne są sanie 
Bo gololedź, zawieja i mróz!

DOZORCA:
Ujrzałem dzisiaj pierwszy biały śnieg na

trotuarze,
Lecz sprzątać go nie będę. Po co? Kto mi

każę?
Tak piękną mamy zimę. Śnieżną. Taki

nastrój błogi —
Niech ludzie łamią nogi!

Ja chcę przecież spać!

CHÓR CHULIGANÓW:
Ej — mambo — mambo chuligano! 
Ej mambo — to już prawie rano!

NOWY ROK:
Szary śwrt. Ruszyły już tramwaje. 
Nocny się obudził stróż.
Radio dziennik swój nada je...

BiBiSyn:
oże się cos zmieni juz

w //

i . _. _
Cichy wodór brzegi rwie 
Będzie wojna? — Chyba nie!.
Nie trzeba nawet zabezpieczać się,
Choć pragnę wciąż tej chwili,
Aby bombę w nas rzucili,
Ja o wojnie ciągle śnię!
NOWY ROK: '
Nic nie będzie z zcojny — panowie szanowni — 
Rozbijemy atom — ale w elektrowni!

ELEKTROWNIA:
Gaście światła w mocy szczycie — 
Oszczędzajcie prąd!
Bo bez prądu marne życie —• 
Oszczędzajcie prąd!

GŁOSY W CIEMNOŚCIACH:
Lecą świetliki, lecą, lecą, —
One przynajmniej nam tu świecą,
Czy wam doprawdy nie jest wstyd,

• Że jest zbyt często taki szczyt!??

MICKIEWICZ:
Ciemno wszędzie, głucho wszędzie —
Czy ten pomnik w końcu będzie?
Może już w tym Nowym Roku,
Postawicie chociaż cokół??

NOWY ROK:
Po cóż mi z pomnikiem troski —
Jam nie Rok Mickiewiczowski!!
FELIETONISTA:
Mówcie co chcecie — ja jednak wolę,
Za Mickiewicza stać na cokole!
Jeszcze jeden felietonik
Dziś napisać muszę!
Felietonik — to mój konik —
Wnet będę geniuszem!

NOWY ROK:
Mamy w Poznaniu wielu geniuszy —
Wzbierają fale sodowej wody —
Słuchajcie dobrze! Nodstawcie uszy!
Oto nadchodzi ktoś z Kola Młodych!
KTOŚ Z KOŁA MŁODYCH (LITERATÓW):

Mam na składzie pięć powieści —
Więcej teczka nie pomieści —
Poza tym dramaty, które 
Posępne są i ponure.

KTOŚ Z „ESTRADY44:
Bo właśnie takich szuka „Estrada"! *1 
Co? Są ponure?? — Świetnie się składa, 
Albośmy to jacy-tacy, jacy-tacy, jacy-tacy
Chło-oo-opcy ponu-racy,
Gdy hala zapchana —
Norma wykonana! 

DYREKTOR TEATRÓW:
Gdy wrócisz „Komedio" znów po latach —- 
Zastaniesz Poznań w kwiatach —
Jak gdyby nigdy nic!
Gdy wrócisz — na przykład z Pacanowa 
Zaczniemy znów od nowa —
Zniknie nam smutek z lic...
KOMEDIA MUZYCZNA:
Mała, własna sala co noc mi się śni — 
Kiedyż znów powrócą mych występów dni? 
NOWY ROK:
Bardzo istotne to pytanie —
Może odpowie ktoś tu na nie?
Bo zauważyć to wypada,
Że jest bez-Radna Miejska Rada...
CHÓR ARCHITEKTÓW:
Budujemy nowy dom,
Jeszcze .jeden nowy dom,
Na pożytek przyszłym dniom,
Poznania,

L. Konopińskiego 
i Wł. Scisłowskieqo

Tu kolumna — a tu gzyms,
Tu balkonik — z „takim czymś" 
Niespodzianie skądś się znów 
Wyłania...

NOWY ROK:
A w mieszkaniach i tam i tu, 
Leci na łeb tynk z sufitu!
SEKSTET — Z-MIESZANY 

KÓW „KWATERUNKU"
BYŁYCH PRACOWNI-

Małe mieszkanko za pięć tysięcy 
I kolacyjka za złotych sto —
Kto chce to może zapłacić więcej, 
Chętnie przyj mierny od niego — bo:

„Na lewo kant — na prawo kant,
I w kieszeń nam forsa płynie —
Tu rośnie dom — dom rośnie tam
— Zapłaci pan mi, czy nie?
NO — WY-ROK:
Chętnie płacę. Na zadatek 
Otrzymacie parę latek!
KOLEGIUM ORZEKAJĄCE:
Jeśli chodzi o wyroczek —
To my mamy czas!
Niech poświadczy stary roczek 
Niech poświadczy każdy z nas, 
że w Poznaniu, proszę państwa,
Nie ma plagi chuligaństwa!!!
CHÓR CHULIGANÓW:
Ta noc w „Moulin Rouge" —
Excuse me — w „Syrenie"!
Wódeczkę — no cóż?!
Lubimy szalenie...
Pi je Kuba do Jakuba —
Jakub do Michała!
Jak jest śruba — to rozróba!
— W żołądek cymbała!!!

NOWY ROK:
Milicjaaaaaa! ! ! !

CHÓR CHULIGANÓW:
A milicja dzisiaj śpi!
A milicja dzisiaj śpi!
My jej nie zbudzimy —
Bo się jej boimy,
Bo się jej boimy,
Raz, dwa, trzy!!
NOWY ROK:
Nie będę patrzył tutaj jak widz ja — 
Gdzie jest milicja? Gdzie jest milicja?

&MILICJA:
Kto to? Co to?
Ciągle krzyczy mi do ucha? 
I przeszkadza znów? *
Kto to? Co to?
Tam na dworze zawierucha, 
Że nie słychać słów...

NOWY ROK:
Milicja czasem potrzebna tak!
Oby jej nigdy nie było brak!!
MISTRZ ZE SPÓŁDZIELNI KRAWIECKIEJ:
Bo zawsze będzie czegoś mu brak!
Gdybym nawet dwa lata go szył...
Czy płaszcz to, czy kożuch, czy frak —
Nigdy nie wiem, gdzie przód”, a gdzie tył.

NOWY ROK:
Pozostawmy krawcom odzież —
Spójrzmy, jak się bawi młodzież!
CHŁOPIEC:
Dziewczyna, acli dziewczyna —
chce ze mną iść do kina —
Biletów jednak nie ma —
Ogarnia mnie już trema...
Nie uda kupić mi się
Biletów też w Orbisie,
Lecz nie martw się, dziewczyno!
Zbudują nowe kino!!

PESYMISTA:
Nie pomoże już nic —
Nic się nie zmieni —
Nie pomoże już nic —
Tak musi być...

NOWY ROK:
Zwiedziłem różne instytucje,
Lecz ominąłem dystrybucje!!

DYSTRYBUCJA:
Nie o mnie, nie o mnie, nie o mnie,
Nie mówcie już tyle — mam dość!
Ja nie lubię ogromnie, kiedy mówi się

o mnie.—
Więc nie mówcie już o mnie — psiakość!!!

NOWY ROK:
Znowii sprzed roku słyszę zmartwienia —
Czy rzeczywiście nic się nie zmienia??
CHÓR WZOROWYCH OBYWATELI

MIASTA POZNANIA 
Choć jest niemało błędów i braków,
Chociaż jest wielu czcicieli kantu —
I chuliganóyr, leniów, pijaków,
I malkontentów i bumelantów —
Co roku lepiej jest nam na świecie,
Co roku mniej jest tych typów przecież!
Mamy ich jednak wszyscy na oku,
Pomóż nam w pracy więc, Nowy Roku. 1 
By, kiedy szereg dni twoich minie,
Można powiedzieć znowu przy winie,
Żeś przyniósł radość, szczęście i pokój!!

FELIETON BEZ PBEIEKSTU
JULIAN MIKOŁAJCZAK

Śniło mi się, że któregoś dnia 
mając wolne popołudnie 

wybrałem się do miasta; aby 
ulubionym zwyczajem pooglą­
dać sobie wystawy sklepowe. 
Przebiegłszy parę ulic spostrze 
głem, że coś jest ze mną nie 
w porządku. W oknie sklepu 
odzieżowego MED, gdzie zwy­
kłe wisiały smutne ubranka dla 
grzecznych dzieci i niezgrab­
nych dorosłych, rozpierały się 
dumnie porcelanowe serwisy. 
Na wystawie sklepu spożyw­
czego dostrzegłem komplety do 
gry w siatkówkę, w drogerii — 
elegancki kupon wełniany na 
kostium, w barze mlecznym — 
komplet dzieł Aleksandra hr. 
Fredry, w księgarni — tury­
styczny rower „Bałtyk".

Do dzisiejszego dnia nie wie­
działbym, co oznaczać miał ten 
dziwny sen, gdyby nie rzeczowe 
wyjaśnienie jednego z mych 
kolegów'. Nie sądźcie, że zmia­
ny w okiennych wystawach — 
to wynik nowych, odkrywczych 
poszukiwań w niedocenianej u 
nas sztuce dekoracyjnej. Nie. 
Po prostu na wystawach wi­
działem nagrody najróżniej­
szych konkursów, jakie dzięki 
MHD, PSS. PDT itd. owładnęły 
ostatnio bez reszty naszym mia 
stem. Okazało się więc, że 
wcale nie śniłem, ale rzeczywi­
ście chodziłem tego dnia po 
mieście.

Osobiście jestem zwolenni­
kiem wszelkiego rodzaju kon­
kursów. Nic tak bowiem nie 
hartuje w życiu, jak ciągłe klę­
ski i niepowodzenia. Poza tym 
— ta odrobina hazardu, z jakim 
wiąże się konkurs — jest dla 
każdego z nas nader pociąga­
jąca. Choćby się nawet nie 
liczyło na wygraną. Czy w prze 
ciwnym razie np. wstępowali­
byśmy tak masowo w związki 
małżeńskie?

Jesteśmy tedy, jak już wspom 
niałem, za konkursami.

Przeglądając kartki kalen­
darza, który z dniem dzisiej­
szym traci swą moc urzędową, 
stwierdzamy z głębokim zado­
woleniem, iż zdolność organi­
zowania konkursów, to już dziś 

ij niemal cnota narodowa Pola­
li ków. Zwłaszcza tych, mieszka- 
j! jących nad Wartą. Brawo! 
II Konkursów było sporo. Nastę- 
' powały po sobie tak szparko, 
i że przemieszały się zupełnie w 
1 naszej pamięci. I jeśli je wspo­

minamy, to dziwnym zbiegiem 
złośliwego losu układają się 
zawsze w pamięci parami. Np. 
konkurs WRN na utwór lite­
racki przywodzi nam na myśl 
inny, p. n. „Zbieramy maku­
laturę dla przemysłu'*. Nie 
wiem też, dlaczego wspomina­
jąc konkurs pod hasłem „Zbiór 
ka złomu obowiązkiem każdego 
obywatela", kojarzę go mimo 
woli z ostatnim konkursem na 
pomnik (w brązie oczywiście) 
ob. Wieszcza w Poznaniu. Obok 
konkursu radiowego na naj­
lepszego piosenkarza usadawia 
się zaraz w pamięci niedawno 
rozstrzygnięty konkurs na u- 
twór krytyczny. Czyżby i tu 
działało twarde prawo współ­
zależności dwóch zjawisk, z 
których jedno jest konsekwen­
cją drugiego?

Za to z „konkursem grzecz­
ności" w sklepach PSS łączą

się bardzo przyjemne wspom­
nienia. Załatwianie sprawun­
ków w tym czasie stanowiło 
prawdziwą rozkosz. Należało 
tylko dokładnie pamiętać, w 
jakim dniu mija termin kon­
kursu i przestać chodzić do

nikowy zostanie ostatecznie za­
akceptowany (wyróżniony I na 
grodą czy ten ładniejszy?), 
gdzie zostanie wzniesiony (plac 
Wolności, Rynek Jeżycki, plaża 
nad Rusałką?) i kiedy to na­
stąpi (w określeniu daty uczest 
nik nie powinien w zasadzie 
przekraczać roku 1970). Mógłby 
to być konkurs zamknięty. 
Przydałby się dalej konkurs na 
nowego kierownika Wydziału 
Kwaterunkowego, który w od­
różnieniu od poprzedniego nie 
byłby zamknięty.

Z innych, najbardziej atrak­
cyjnych konkursów przewi­
duję: „Zbieramy pięciogro-
szówki dla MPK", „Jak zdoby­
łem bilet na „Pana Twardow­
skiego'* (konkurs na nowelę 
fantastyczną), „Dlaczego Bogu­
sław Kogut chodzi w wysokich 
butach?" (I nagroda: para dłu­
gich, normalnych spodni), „Któ 
re z prac na wystawie CBWA 
nie podobają Ci się, a które na­
leżałoby z salonu usunąć?"

Nie mogę wyjawić tu dal­
szych szczegółów tych imprez, 
jakie czekają naszych Czytel­
ników w 1956 r. Nie pozwala 
mi na to brak czasu. Właśnie 
sekretariat redakcji wzywa 
mnie na krótką, dwugodzinną 
kon-kursokonferencję w spra­
wie noworocznego konkursu- 
ankiety p. n. „Czy podoba Ci 
się „Głos Wielkopolski'*?

sklepu, ażeby nie trafić na 
normalną obsługę... W czasie 
„konkursu czystości'* wśród 
fryzjerów niektóre zakłady za­
kupiły całe tuziny nowych bia­
łych fartuchów. Impreza ta 
dała piękne rezultaty, które 
możemy ocenić nawet jeszcze 
dzisiaj, choć od zakończenia 
imprezy minęło sporo czasu. 
Jak mi się bowiem zdaje, więk­
szość tych fartuchów używana 
iest bez przerwy do dnia dzi­
siejszego...

Mimo że w minionym roku 
przeżuwaliśmy wiele kon 
kursów, jest ich stale za mało. 
Istnieją sprawy i problemy w 
naszym mieście, które rozwią­
zać możemy jedynie tą drogą. 
Kontynuując dyskusję nad 
pomnikiem Mickiewicza, na­
leży bezwzględnie ogłosić kon 
kurs p. n. „Co, gdzie i kiedy?" 
Każdy z uczestników winien 
odgadnąć, który projekt poro-

•”*

Ponieważ windy w PDT bywają 
nieczynne — od Nowego Roku...

t WSZYSTKIE 
RYSUN KI

Henryka Derwicha
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